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Pokój.
Kr&nkw, 13 yim-zula. 

Sb®, Jaki istniał do soboty, dnnla 10 stycznia, 
do godiztoy i  minut 5 pp- południu, byt stanem 
Jjfartkpeśtoniyjn. Nie był ota Już wojnę, ale aie 

taikie jeszcze pokojem. Sten .pnuwomocno- 
pokoju nczpoiaząt się dopdesro z chwilę dbko- 

•Jfaaiego w  sobotę ubćegią .pwijusania przez Niem 
ł .  protokołu z dnia 1 listopada ldlru zeszłego i 
^ytniainy dokumentów ratyfikacyjnych 

Słało się to w  obecności i przy udziale z jed- 
stnony jurzodst r-wicieli Niemiec, a z drugiej 

łtó  (praedBsawiiO.ieii unryijastat państw, należą
cych do obozu kcalLcyj, a ml ar-owicie Fttirtcyi, 
•AaaęśBjtl, Wioch, Japonii, Bolgii.i. Polski Brr.7-'i \ 
^WtetemaLs Pem , Syamu, Urugwa- 
W, i Czech*?-SŁ<wta-eą’ i. O obecności przy tym 
-łWtókppoaiifnymaktee, który- te-3- być punktem 
•wtrotnym w  dziejach Europy, a może 7-awet i  
łw iata całego. przcdetowioidK Stanów Zijedno- 
•Bomych, telegromn, otrz-mannę przez po’asę pol- 

nic wspo-miim-jn ani słowom. Pokój J50t-l.il 
Jlkotwany poza plecami tej potęgi mooar- 

•bwowe-j, która tak świetnie przyczyniła się do 
Ottnjtesaeaiia tryumfu miLitarneęo nad Nf-amoa- 
&K i która miate stemowić w znacznym îtopindn 
(JwarBJicyę trwałości ratyfikowanego pókoju. 
W  momencie rodzeń da. się jnokoju symbolu te.i 
BSrarajncyi zailtrakło.

Tan zły  pa agnostyk nie może. i . »  pęi,w>uien 
®fię»eić niani tej drw ili naprawdę- rartosn<ej, w 
kjjć-pęj uajndebezpiecimtejsza dla sęsśadów -swych 
tWięgft> państwie rdemiecikie. yjolorżyła pod-j.ós 
Pod ĄW-óją klęską i '.mięta -rn siebie całkiem for 
*bzILnie jej Skutki,

Traktat pokojąwj wchodzi już wrew.cie w ży- 
<3e, a my iro.jhnŁ*d7-l« bodaj byliśmy w tem za- 
*01 erosowca;!. ulw to stelo- się jak najrychlej. 
'Następstwa- -rtproeaciztsnia. w żvciń pokoju bę- 

d8a państwa ń/a-szugo h;«ndz» diwiio&ie. W «- 
<flug bowdeu: br.-.m..tiiia traktatu, w piętnaście 

po latyfikacyi będzie pcwoiana komisy;., 
na celu rozgraniczenie Polski i Niemiec, 

tymże tetrniini« władze nicjniecłrio i wojsko 
ł a j ę  u&łąplć z Prus wschodnich, ktoro przejdą 
ftoid zarząd konusyi, organizującej pdcibiscyt. 
Poea tom kemisya międzynarodowa ma wyzna- 
®*yć granice wolnego miasta Gdańska, &• imana 
flaiotwu koniiisj-a ma s/ią zajęć przeprowadzeniem 
Netstecytu rm Górnym Mięska, po uprzedni em 
^yooifcttuu stem i u.: r.nzęilnfliów njemiiecikich i 
Mjjslka, Obszary, par y znano PcTsco bez plebi
scytu, wejdą w- skład Rzeczypospolitej.

P ieczyw em  y chwilę csobliwOe radosną — ro-z- 
Ptucżyua. ai-ę cud zjedruocz-eirfe zachodnich obsza
rów dawnych ziem Rzeczypoapicditej z potfcską 
hłatcieirzą. Granice Pciaki zaczną teraz zaryt-o- 
l*5!Wać sCę, przynajmniej na zterctłiodzfie. w apo- 
®ób zdocydo-wany.

Niestety, raidoić nasza długo jeszcze mii® o&ią- 
®hde swej pelnd. 01>ecny m itnert dziejowy, zto- 
®łc nais promień tanu słonoczaie j raduści, nakła
da) jednocześnie na -cos w ielkie i ciężkie obo- 
kiiązki. Odzyiskanie w ielkich obtazaa-ów ziem 
Pbiskiicli, który ch pozbawaia nas ongi zbrodnia 
•tebkmów, wcielenie do Ptolśki rwącego się do 
°<a8 duszą i ciałem poprzez potoki k rw i paw- 
*tificzej Górnego Śląska umleżniione zostało 
^sik-tytełn od wyniku giosowianiia ludowrego. Mu- 
®**hy wytężyć całą naszą energię, zaostrzyć do 
•^iMryżsrsgo ■ątopnda naszą czujność, aby plebi- 
acyt ten* wygrać. Zadanie trudne, albowiem 
rt"®My tu do zrwaSczęntta puzociwnika, który mo- 

być w zorem przewrotn-oecd, przeciwnika iwd- 
^tępnego, któremu zresztą ulatŵ i-łB, niezmiernie | 
a6'itacyę ną obszarach plebiscytowych kóalicya, | 
^ f ’ząc się na ustawiczne odra imanie ratyifika- } 
^4. Niemc-y, posiadając przez dltugie miesiące 

diratvfikacyjne obszary te w swoich ręku cii 
tr|ńgli byli uczyntilć i ozyrlli wszystko, a/by przy- 
Ęctować sfałszowanie w oli ludu, mającego się 
'y gloisoiwaniu wypowiedzieć zia Niemcami lub 
^  hciśką.
^^ositainali się ona o to, aby w opinii mleszfcau- 

ziem plehiiocyteiwych obrzucić nas błotem, 
bydzić snmo imię Prdski. N ie było o<ązczerst.w.

| Reiacya korony do marki uchwalona według
pre jektu Grabskiego.

Warszawa (*el. M,). K-emisya sejmowa budio- 
towo-skarbowa uchwallła, po eatodziwuiych ob
radach, projekt ministra Grabskiego w sprawie 
ustalenia sejmowego relacyi arony do marki 
w stosunku 100 koron — 70 markom. Przeważna 
większość poetów małopolskich w głosowaniu 
osiatecznein udziału nie brała i na znak prote
stu opuściła salę obrad. Na, sali z posłów gall- 
cyj.sk.Ich pozostali: Adam, Średnd&wski, Rajski 
i Nawirook1:. Ostateczną decyzyę w tej sprawie 
poweźmie wtorkowe plcname pesiedrenio sej
mowe, na któreiu Jako referent większtodcjl wy- 
s tą(pii p. llząd.

Warszawa. (PAT) Głosowanie nad sprawą 
relacyi korony do marki miało przebieg bardzo 
ciekawy. Za relacyą 85:190 oświadczyło *lę 9 
głosów, za relacyą 79:100 18 głosów, a za re>
Łacyą 90:100 - -  11 głosów. Wobec tej różnicy 
zdań, ujawnionej przy glosowaniu próbnem, 
zgodziła się kemisy-a na wybór podkomisyi ce
lem uzgodnieuhi. .-*fcan(nvisk poszczególnych

shnonlniotw'. Do podkomisyii weszło, o pracz 
przewodniczącego, po dwóch przedstewi-neli 
poszczególnych poglądów, mianowicie: z gru
py 85:100 — pp. dr Adam i dr Loewenstein, z 
grupy 70:100 — pp. Kowalczuk i Osiocki-, a z 
grupy 60:100 — pjp. AGedzińetei i  \VojLateński. 
Na wic-czomem zebraniu przewoziacizący przed- 
stafwdł komisyi negatywny wirnik obrad pad- 
komisyi, która nio mogła osiągnąć porozumie- 
nia, gdyż poszczególne grupy pozostały na 
awem stanowisku. Pos. Osiecki zgłosił nato
miast. wniosek pośredniczący, wyznaczający 
relacyę 75:100.

W  głosowaniu, ponuwnem poszczególne giu- 
py trwały początkowo na stanowisku pierwat- 
nem, tak że ładen z projektów nie mógł uzy- 

j skać większości Absolutnej. Dopiero w  głosowa^ 
j niu astatccizmem projekt rządowy, t. j. relacy* 
; 70:100 uzyskał większość i9 głosów. Poft Fede- 
I rowicz zgłosi, relacyę 85:100 jako votum mniej

szości.

Bolszewicy uciekają w popłochu za linię Orysy.
Warszawa l 'A i Komunitkat satabu gener. 

u oj-sk polskieh z dnia 12 bm, Front litowako- 
łtlałoruslci: Bolszewicy atakowali w  dałszym 

i ciągu nosze pozycye między Dubną a Sllmą. 
wprowadzając do nkcyi znaczną ilość artyloryi, 
pociągi panceiuc i  oddziały kilka dywizyi pie- J  choty. Po kilkugodztnnol zaciętej walce atak 

l na całym froncie odparto zadając przociwniko- 
] wi dotkliwe straty. Po przyjściu naszych Od

działów do kontrakcyi, bolszewicy ścigani przez

Łtórychby na mtode pańsitwo poleiktie nie rau- 
icjcno, nie było pote arzy, którąby -nias nie s-tama- 
mo się ąpcHniiewier-ać. Dhiałamo za pośrednictwem 
nauczycieli, pr^ez oddane prusactwu duchowieii 
siwo, działałnio pnt^z plakaty, broszury i  piema 
uiloitind, naidiągamo fakta, fałszowano praiwuię, 
otgłaisizainio z krzyżackę zajadłością przez mdc- 
siące ęałe przeciw Polsce.

W pływu tej agitacyjnej roboty piemieekie-j, 
n-ą ondacciniie której nie żałowano mlJKonów ma
rek, — mimo jęków ustawicznych, iż w  -niemie
ckim wkarhie państwowym są pii.-tki! — lekce- 
wiatżyć bynajmniej nie można.

Musimy wytężyć wszystkie, słty, aby wola 
mieszkańców ziem plebiscytowych wypowie
działa się w- sposób niasfaitszowary, dla Polski 
korzystny. Od energii, jaką obecnie rozwinie
my, zależeć będzie' a fte tylko wielkość Polski, 
aie także jej gospodarcza niezależność i potę- 
fia, bez któroj -niejnasz pra.wdz-iiu-ej ..i-epoidległo- 
śai polifcyczinuj.

Wchodzimy w okres w ielkiej próby. Oby w y
padła ona dlai 7ia.s ja k  rhapomyśliu-ej!

( cki).

nos, w popłochu wycofali się za linię jeziora 
Drysacy, W  pościgu, tym wzięto wielu jeńców i 
zdobycz, która nio jest jeszcze przeliczona.

Ataki bolszewickie na wschód ad Uszacza zo
stały przez nas odparte. Na wschód od rzeki 
Ptyczy nasz posterunek ułański rozpędził od
dział bolszewicki pod wsią Kuryń. Front w o
łyńskie Spokój W  zastępst.Tiio szefa sztabu tre- 
neraliiego: Haller, gen. pedpor.

Pnryi. (BK) Fnwicliski krążownik „Marseii- 
lai-se" pu-zywiózł 600 żołnierzy piechoty do 
Flensburga. 600 strzelców alpejskich zostało 
wysłanych przez Kolonię koleją do terenów ple
biscytowych. Angielskie okręty wojenne wysa. 
dzą na ląd angielską piechotę. Ogólna liczba 
v\ ojsk koalicyjnymi w Szlezwiku wynosi ?.460 
żołnierzy.

liiityał
Paryż (H «vas). ItówTiOCseśnie z podriiaa.TtiM-rn 

isróśukolu o wyin-yinie dokilm-entów naityflka- 
cyjnych. podpisali przedstawiciela wielkich me

carstw i Polski protokół o złożeniu dokumentu 
ratyfikacyjnego umowy co do ochrony mniej
szości

Przed zajściem Prus Zachodnich.
Warszawa, 12 stycznia.

Natychmiast To wk-nocBenńu wojsk polskich 
do Prus zachodnich zostet-ń tam ogłoszony 
stan oblężenia. Odnośne plakaty są już przygo
towane do rozlepieni.-?.

Urzędnicy adm-Jr/ąfrr-cji cywilmej, która ma 
być uste.r^riąr:? tern przez wnładae polskie; o- 
trzymol; ro&baz, aby byli przygotowani do wy
jazdu w każdej chwili.

l i i  sad m i i  traktatu.
Paryż. (BK) Na. sobotniem posiedzeniu Rady 

Najwyższej uchwalono utworzenie stałej Sady 
wojskowej pod przewodnictwem marszałka 
Focha, która będzie nadzorowała rozbrojenie 
Niemiec i przeprowadzenie traktatu pokojo
wego.

Paryż. (BK) Wedle doniesień brukselskich, 
dnia 15 stycznia przybędzie belgijska misya do 
Berlina celem kontroli przeprowadzenia wa
runków pokojowych. Misy a składa się z 02 ofi
cerów i przeszło 100 żołnierzy.

730 Niąmców pójdzie pod sad 
koaiicyi.

Zurych. (BAT, Szwajcarska „Telegrov>hen In- 
io.-n■.:-.t;o7i‘- dowiaduje się z Paryża, że kom isja 
■ilu \sydteida) .wńrych, zoslauwiła l is t ę  730 N iem 
ców, którzy mają być wydani koaiicyi. Frnncya 
żądała pierwotnie *88 osób zniżyła jednak 
s<»eje żądania aa *80. „Echo de Paris" podaje, 
że Cłcmonnoau domaga się zasądzania byłego 
cesarza W lihalma in contumatlam.



«tr. a. GONIEC KRAKOWSKI Numer

O elektryfikacyę kraju.
Budowa zakładów wodno-elektrycznych w Jazowsku.

Kraków, 13 stj-czn'a.
Sprawa budowy zakładów wódno-elektrycz- 

nyioh w  Jazowsku na kilka lat jeszcze przed 
iwiojną żywo zaprzątająca umysły, w czasie w oj
ny naturalnym biegiem rzeczy odeszła na plan 
bardzo dalek i Kwestya wyzyskania siły wód 
Meosącyck górskiego Dunajca dla zaopatrzenia 
iw energię ołekttrj-czną Krakowa i caełgo szeregu 
innych most zachodnio-galicyjskich była nie
wątpliwie bardzo ważną, ale musiała ustąpić 
przed narzuconemi nam zresztą potrzebami woj 
ay, jak tyle innych pierwszorzędnej doniosło*- 
ści spraw gospodarczej natury. Dopiero teraz 
figmawy te odzyskały awoje prawa i miejsce w 
gospodarce społecznej. Wraz z szeregiem in
nych, tyczaęeych odbudowy ekonomicznej kna- 
■jpx, wróciła i sprawa elektryzocyi zachodniej 
Małopolski na porządek dzienny.

Zajął się nią zjazd przedstawicieli szeregu 
miast zachodniej Małopolski, stowarzyszeń i in
teresowanych przedsiębiorstw, który odbył się 
poegdaj w Krakowie, w  sali posiedzeń magi
stratu. Sułwfcratem obrad był wypracowany w  
tej nmtwryi memoryał dła rządu polskiego. Me- 
mcryał tan na wstępie wskakuje na ważność 
ekonosnicmią chwili obecnej dla tej sprawy. Ma
my obecnie w  Pbłsce niedobór ropy i węgla, 
Mttłaszeaa, w  który musimy zaopatrywać 
w schód  kraju. Nakazuje to oszczędzanie tych 
rawieryBłów, natomiast wyzyskanie sił wód bie
żących krajowych, jako źródła energia rnoto- 
rycasaej. Pod tym "względem przedewszystkiem 
muszą być brane pod uwagę rzeki górskie za
chodniej Małopolski, o wielkim spadku i zna
cznej masie wód. Rzeką, która w pierwszym 
rzędzie wyzyskać należy, jest Dunajec. To też 
ju ż  przed wojną powwfcał, opracowany dokładnie 
I szczegółowo projekt budowy wielkich zakła
dów wodno-el efc Łry czn ych Szczawn ica- J azow- 
eko, wyzyskujących siłę wód Dunajca. Mogą 
ona rozwinąć silę energię 16.000 koni motor. —  
około 90 miłkmow kilowat — godzin. Ta suma 
energii elektrycznej pokrywałaby dwie traede 
napoirzebowania energii motorycenej całego. see« 
r<egu miast zachodnio-galicyjskich, połączonych 
jedną siedbę, kopalń i zakładów przemysło
wych maj dujących aię w tym okręgu. Przed- 
Htaiwiaioby to zad zaoMczędzenie rocznie około 
20.000 wagonów węgla, którego zresztą zabrak
nąć mCn

Podjęcia tej budowy tera* wymaga, rzecz pro
sta, k w tó w  ulbrsyudch. Według planów opra
cowanych prae* makom Itego specjalistę w  tym 
kuchu, naw ego rodaka kiż. Narutowicza, prof. 
polkecrmjft t w  Zurychu, koszta te przed wojną 
oHiczsone były na około 20 milionów koron. O- 
becnie będą one oonajnuucj ]0-krotnAe wyż
em, przeniosą o wiele 200 milionów. Dla takie
go {jraudsięwzięcta trzeba zrzeszenia kapitali
stów, to to* podjąć ją może tytko spółka akcyj
na, do której wejdą interesowane gminy i ka
pitały prywatne. Ale w pierwszym rzędzie mu
si wziąć w  niej udta ł rząd, jako przedewszy- 
atłdem mogący rozporządzać tak wielkim kapi
telem względnie kredytem. Memoryał proponu-

rau głos decydujący. Silne wzmożenie rozwoju 
gospodarczego i uprzemysłowienia kraju, które 
doprowadzenie togo przedsięwzięcia do skutku 
pociągnie za sobą, poleca je również, jak nak 
niewątpLi\va ren towność.

Zjazd, obradujący pod przewodnictwem wice
prezydenta Sarego, memoryał ton uchwalił. 
Sporządzone 4 egzemplarze memoryał u wszyscy 
uczestnicy zebrania opatrzyli podpisami, a w y
brana delegacya (składająca się. z prez. Fedo

rowicza i dyr. krakowskiej elektrowni miej
skiej inż. Bielińskiego) zawiezie w tych dniatfb 
do Warszawy, gdzie wręczone zostaną w pre- 
zydyum rady ministrów, oraz w  3 ministeryach;
skarbu, robót publicznych, oraz przemysłu 1 
handlu.

W  zjeźdzo wzięli udział przedstawiciel gznib 
miejskich: N. Sącza, wiceburmistrz dr Stcrko- 

' kowacz. Tarnowa Hodbot, Myślenic inż. Gic- 
droyć, Jazowska inż. Ader i inż. Górski, dalej 
Elektrowni związkowej ze Lwowa, fabryk ele
ktrotechnicznych w Jaworznie-Bcrach .,Azot“, 
wydz. paw. krakowskiego, Małopolskiego ToW 
Rolniczego itd.

Górnicy karwińscy zagrozili strajkiem.
wowy gwałt czeski.

CTeszy u, 12 stycznia. | Górnicy postanowili solidarnie zaprotestować 
Niesłychane wzburzenie panuje wśród ludno- f przeciw temu niesłychanemu gwałtowi, ujinU- 
:i tutejszej. W ywołał je fakt nowego ge.altu ; jąc się aa towarzyszem pracy. Powzięto jedno

myślną uchwałę strajku generalnego w razl®i 
jeśli w ściśle określonym terminie Hewiak ni® 
"Ostanie wypuszczony na wolność.

Komisya entenit.y w  Cieszynie otrzymała juz 
wiadomość o tern postanowieniu górników i —'  
jak dowiadujemy się — zwróciła się do Czechów’’ 
z interwencją.

ści
czeskiego.

Wczoraj niespodziewanie aresztowali żandar
m i czescy górnika tutejszego Hewiiaka, podej- 
rzyiwiając go, ze podczas najazdu czeskiego z 
bronią w  ręku jaJko milicyant walczył przeciw 
Czechom. Górnika wyrwano wprost ze szybu i 
wywieziono do Ostrawy.

Tragiczny koniec b. satrapy warszawskiego v. Essena.
Warszawa, 12 stycznia. !

Zmienne są koleje losów Były generał-guber- j 
uatar warszawski, von Essen, mocarz, który i 
trząsł miastem calem i srodze dawał odczuć 
ludności swe rządy nahajkowe, po ewakuacji 
i  -wybuchu rewołucyl rosyjskiej został wyrzu
cony aa brak. Tułał się długi czas po najroz 
moitszych miastach Kosyi, zauabdając na nędz- j

ne żyicie najrozrnnits zymi sposobami. Ostatni® 
zajmował się sprzedażą parożanek.

Jednakże ten żywot wolnego wagabundy za
kończył się ix> pewnym czasie, gdyż na skutek 
denuncjacji czrezwyezajka aresztowała b. 9e' 
nerała Von Ewen został rozstrzelany w Kij®' 
wie.

Ujęcie nowosądeckich bandytów.
Niebezpieczne miasto. — Ucieczka. — Błąkania po lasach. — Kradzież 
koni# i sanek. — W nadbrzeżnych wiklinach. — W szynkowni. — Ujęcie- 

Śledztwo. — Kontrontacya w szpitalu. — Pod sąd doraźny.
. (O d  noaxego korespondenta ).

Nowy Sącz, 12 stycznia.
Sprawcy włamania do magazynów Reginy 

Krischer, zastrzelenia policjanta F ilipka i 
ciężkiego zranienia strzałem rewolwerowym 
policj anta Tam echa zostali u jęci

Bandyci po dokonanym czynie uznali, iż No
wy Sącz przedstawia a»la nich

NIEBEZPIECZNE MIEJSCE
dla dalszego ukrywania się. Postanowili wtięr 
ucieczkę. Wiedząc jednak z górj', iż nie uda się 

t ona koleją z Nowego Sącza wobec sdlnego za 
| niemi pościgu, puścili się pieszo gościńcem Ta- 
j ]K>wakim. Dotarłszy do Nawojowej skręcili w 

tamtejsze lasy, gdzie po dluższeni błąkaniu 
przedostali się <k> wsi Kamionki. Tu postano
wili aa wszelką cenę zdobyć

UUMSm ivi iatlu, mouiui i
Je udział rządu w wysokości 60%, aby zapewnić j KONIA Z SANIAMI,

M A U H r C Y  I jJE B ŁA N O

Promienie B. ,
(Romans fantastyczny z końca XX. toieku).

Zacisnął pięść, wygrażając jakimś niewi- 
tlsdalnym wrogom. Pocaem zaczął znowu:

— Tak, jeżeli mnie dyabli wezmą... A na to 
zanosi się... Aresztowanie... żandarmi.,, poli
c ja .. kpię sobie z tego!.,. Nic ośmielą się mnie 
tknąć.,. Ale ten wróg kryjący się w mroku... 
ten morderca, który strzelał do mnie dzisiaj 
w  nocj'... Słyszałeś strzały W iktorynie Beau- 
gna-nd?... Och! nic mi nie zrobił... Drasnął mnie 
tądko.,. ale i  ja także chybiłem... No! może za 
•rugim  razem uda m i się lepiej... Aaa! nik- 
•Hemnik!... łotr!...

Chwycił mnie za ramiona i  jął gwałtownie 
mną potrząsać:

«*> I twój, Wiktorynie, i twój to także wróg... 
Ten ceźowMk w  monoklul... Pan VeImot! on 

mnie ukraść sekret Noeda Dorgerouse, a 
h b *  kołćotę, którą kocher®!... Pewnego pięk- 
mepo poranku zechce on i z tobą porachować 
się!... A gdj-foyra ci powiedział, że Beranżera go 
kocha? Aha! podskoczyłeś! Tak! kocha go!... 
Jost posłuszną niewolnicą Yelmota... On ci ją

by jaknaj prędzej i  jak najdalej oddalić stę
miasta, gdzie się. ,,nie poszczęściło”.

Po jakiśm czasie nie krępując się wi 
skradli jednemu z kamionectóićh gospodarzy 
konia i sanie, odjechali w stronę Grybowa  ̂
Stróż.

W  pewnem znaczniejszym oddaleniu 
Stróżami zajechali do w iklin  nad brzegie®1 
rzeki Białej, tu -pozostawili konia z saniami’ 
poczerń prajihyli do jednego z zajazdów w Stró
żach.

Gdy jako zgłodniali i spragnieni zaczęli się 
posilać — nagle weszło do szynkowni Mlkd 
żandarmów
Z KARABINAMI g o t o w y m i  d o  s t r z a ł u -

Jeden z bandytów usiłował sięgnąć po b r a d -  
ning, w tym samym jednak momencie z g ra b 
nym ruchem jednego z żandarmów zestoł u'

i-. to”L«HB'a w

zabrał! Rozbij mu czaszkę, jeżeliś mężczyzną a 
nie kurą zmokłą!... On tutaj jest... krąży po 
mieście... poznałem go tej nocy!... Och! Boże! 
w ielki Boże!.,. gdj"bym mu mógł wpakow ać lcu- 
łę w łebl...

Masdgnac rzucił jesac-ze kitka przekleństw 
pod adresem zarówno moim, jak i Velmota. 
Górkę nazwał zdraj czynią i niebezpieczną wta- 
rytką, zagroził mi, że mnie uśmierci — wr razie 
najmniejszej niedyskrecya, a wreszcie z pianą 
na ustach i  zaciśniętemi groźnie pięściami 
wyszedł z pokoju — w  pozae człowieka, który 
za chwilę gotów borykać się ze silnym prze
ciwnikiem.

Złorzeczenia Massignaca nie wzruszyły mnie. 
Jedynie zabolało mnie brutalne stwierdzenie 
iaktu, iż Beranżera kocha Velmo-ta... Ona ta 
słodka, cudna moja dziewczyna — miałaby od
dać serce swoje nikczemnikowi?... Czy podob
na?... Jakąż niezgłębioną zagadką , jest kobie
ta!... Targała mną zazdrość, łagodzona wszak
że przez ogromną litość, jaką czułem dla bied
nej dziewezjmy, wpjątanej w  ponury dramat... 
Teodor Mas&ignae stawał do walki ze swym 
wspólnikiem, ona, stała pośród nich...

Oczy’wiście, że entuzyastyczne sprawozdania 
w dziennikach spowodowały silniejszy jeszcze 
niż poprzedniego dniia napływ publiczności...

Przy kasie toczono formalną bitwę o bil®W»- 
także poliicya musiała interweniować, bo w P°" 
wdetrzu zaczęły fruwać laski, damskie i rat' 
skio kapelusze i fałszywe włosy...

Każdy chciał zobaczyć w izyę Trojga Oczu-
Tluui zapełnił szozelnie widownię... Aj® 

spektakl nie rozpoczynał aię... Niebo zaczęp 
przesłaniać ckrnurj'... Publiczność zawiedzion3, 
w  swoich oczekiwaniach, zdenerwov/ana bit' 
rzyła sie. i  wyrażała swe niezadowolenie, 
cając -pod adresom Massignaca we wrogim t° ' 
nie:

— Massignac! Maissignac! — skandowano.
Wyprostowany — stał w swojej klatce 

wzrokiem wlepionym w  ekran... I on czeka
na zjawisko, poprzedzające pojawienie się °" 
brązów...

Nagle Ma>ssiguac (KKiniósł rękę... Lekki® 
chmury ję ły  przybierać jakieś określone kszta  ̂
ty... Obrazy pojawiły s ię  ale zamglone... 
czyliśiny ulice prawiie zupełnie puste z 
myikanymi sklepami... Ani jego człowieka *  
drzwiach lub przy oknie.

Niekiedy ukazywał sie wózek, w którym i '  
chało dwóch żandarmów w mundurach z C f 
sów Rewouucyi. Z tyłu widać było księdza- 
mężczyznę w ciemnych pantalonach i biaWc 
pończochach.

i (Ciąg dalszy nastąp*--
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^®Wła&nioTiy. Jednym z najbliższych pocią- 
®ó'v odstawiono ujętych do więzień sądu ob
iadowego w  Nowym Sączu.

2andaxmerya przy natknięcia się na ban
dytów w szynkowni w  Stróżach na podstawie 
branych poszlak, informacyi i śladów pości- 
SOwycii — rjicmal pawiniie już wdedziiała, że ma 
Ikżej sobą sprawców włamania i morderstwa 
^ icyan tów .

BANDYTÓW BYŁO TRZECH.
Pierwszy niejako wódz, znany krakowskiej 

J ^ cy i bandyta Gembalik. Ongiś mutairz, lat 
'**°io 35. Ostatnio operował w  Krakowie i 

ntąd niedawno zjechał z całym arsenałem 
f^trumenłów służących do oparacyi bandyc- 
?ch, a w tern i sztabą żelazną, którą znaie- 

®0ho na miejscu włamania i  z brauningem, 
którego padli policyanci Filipek i Tcmech.

Drugi niejaki Jasiński, lat około 30, daw- 
^ e3 z zawodu piekarz, służył wr Nowym Sączu 

10 p. p. i następnie, jako dezerter uprawia! 
r*®dytyzm do listopada 1918 r. W  czasie prze- 

udało mu się zbiedz do Przemyśla, gdzie 
^ so w a ł do niedawna. Od kilku tygodni „ba- 

tu u swojej kochanki niejakiej Rolamki, 
wdącej matką jego dziecka.

Trzeci nieokreślone, a  raczej niestwierazo- 
dokładnie indywidyum, oczywiście indywi- 

„fachu“ bandyckiego, występujące pod 
^tnaitem i nazwiskami, lat około 39, typowy

ck z Kongresówki. Obecnie podał nazwi- |
* o

TALMUD,
foko zawód lakiem ictwo, stałe miejsce zamie
r a n ia  Przemyśl, gdzie ma pogadać żonę i

dw^cje dzieci. Ściągnęli go tu listem Gcmbalik 
i  Jasiński, bo tu

„ZNAJDZIE PRACE".
Przez cały dzień wczorajszy toczyło się 

śledztwo. W godzi naci i popołudniowych wśród 
niezwykłego zbiegowiska przewieziono bandy- 
tó*.. skutych i pod silną eskortą w  kilku do
rożkach do szpitala powszechnego, gdzie 

PRZY ŁOŻU SZPITALNYM
skonfrontowano ich z policyantem Tempchpm, 
posiadającym już przytomność umysłu. Te- 
mech na pierwszy rzut oka z całą stanowczo
ścią

ROZPOZNAŁ SPRAWCÓW.
Dziś wiszyscy trzej stanęli

PRZED SĄDEM DORAŹNYM,
pierwszym w  Nowym Sączu od czasu ogłosze
nia sądów doraźnych.

Pnzed gmachem sądowym od wczesnego rana 
NIEZW YKŁE TŁUMY.

Pod naporem tłumów musiano zaniknąć kor
donem wojskowym ulico prowadzące do sądu. 
Mimo bileiów wstępu sala rozpraw Nr. 102 na 
II. piętrze nabita publicznością. Niesłychany 
ścisk i gwar. Pod licznymi bagnetami trójka 
bandycka. Sala św-iadków przepełniona. Z po
wodu leż pokaźnej liczby świadków i koniecz
ności ich przęsłu "hania — wyrok spodziewany 
późnym wjeroorem.

Całe miasto żyje pod znakiem senoreyi — 
senracyi, która treścią awą mrozi krew w ży
łach ...

s£/./ć/;7/il t i» „xonoś iiA C H ".

„ W E S O Ł A  W D Ó W K A * * .
Operetka w 3 aktach F. Lehara.

^Jależy siię szczera wdzięczność D yrekcji „No- , 
v^ o i“ za wznowienie prześlicznej operetki Le- j

Owa dni ostatnie
w Kinoleairze „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana i. 6,

największe arcydzieło świata

E C C E H O M O
misteryum z życia Chrystusa w  6-ciu 
aktach, w edług  zdjęć dokonanych  w 

Ziemi Świętej i w  Egipcie.

W idowisko ilustruje śpiew chóru najw y
bitniejszych wokalistów polskich.

Oficer amerykański odziedziczy! tron i harem
Adoptowany syn sułtański. — Niespodziany spadek. — Polka sułtanka-—

Co robić z haremem?
Kraków, 13 stycznia. *

. (m-m) Oficer amerykańskiej armii Robert (
Leąn odziedziczył — jak donoszą pisma 

^Sielskie — niespodziewanie ni mniej ni wię- 
tylko tron sułtański i  harem z czterdziestu 

P^uskauni. Historya togo apadku sięga na 6 
JJ* Wstecz. Wówczas to pan Mac Lean, wysłany 
*  Wojskowej mlsyi na Filipiny, zdołał bobie 
^ysk ać  laskę sułtana Abdula Midda, panują- 

na małej wyspie Sang. Na znak szczegól- 
J^jszych faworów sułtan zaadoptował młodego 
L^erykaninau Mac Lean powrócił potem do 
L^eryki i zapomniał już o swiej przygodzie, '
^ d y  pewnego dnia wręczono mu akt urzędowy, 

sułtan Abdul Midda umarł, a wyspa owe- • 
e na adoptowianego syna sułtańskiogo, jak i

> chociaż chwalebne itmtencye kierownictwa 
7 m'ałcj tylko mierze zostały pomyślnym skut-
; uwieńczone.
jDoizumiemy bardzo dobrze, że prywatna im- 

nfie ma ani możności, ani tych zobowńą- 
o?*1 wobec sztuki i publiczności, oo pierwszorzę- 
ig® teatry. Z tern woszystkiein jednak, przy wię- 

dozie staranności 1 pieczołowitości można 
i *° „Wesołą wdówkę" lepiej wystawić. 
^^Pzedewszj-stkiem wiięc wystawa*, zwłasacaa 
„P ierw szym  akoie, urągała najskromniejszym 
T^bjogarn., inawot mało wymaigiającej publioz- 
J7"ci togo teatrzyku. Otóż naleliśmy „salon" po- 

którego calem umeblowaniem był je- 
h j1 jedynjr stołek (a i ten jeszcze grającym za- 
^J^®ał), otomanę z kotarą, która zajęła połowę 
r ^ y  i widzom, siedzącym po prawej stronie 

zasłaniała kompletnie aktorów. 
jTom im o maleńkiej scenki i rozmaitych jej 

— mieliśmy prawo spodziewać się po 
yóiysł/owości i inwer.icyi dyr. Pilarskiego — le- 

e&o cokolwiek saJ-onu, niż ten, jak i nam w 
zym akcie pokazano. To samo da się mu-

ę. mutandis powiedzieć o dekoracyach dru- 
^ab° a'^ u, wraz z pawilonem, o który obtłuki- 
jjj h sobie plecy pp. chórzyści, zmuszeni (w 
*-^1 kontraktów) do Uid a;\\ ania bale Inków , to 

^  „Viiveurów“ paryskich, flirtujących i 
^Panujących. Do ról drugorzędnych, które 

j^Teretce są ważnym czynnikiem, należałoby 
lią^KŁżow-ać aktorów, a nie zwalać na barki 

Pucowanych i pracowitych chórzystów od-

na nowego władcę.
Najdrastyczniejszy punkt w  tej całej histroyi 

śtanowd ów harem z czterdziestu małżonkami 
zmarłego sułtana, bo pan Mac Lean jest już żo- 
nAty, a jego małżonka polska hrabianka Czos- 
nowska — nie chce absolutnie zgodzić się na 
te czterdzieści koleżanek. Jednakowoż w  naj- 
bliższym czasie p. Mac Lean odjedzie na F ili
piny i to w  towrzysitwie swej żony.

Pani Mac Lean interpelowana w  kwestyl o- 
węgo haremu — powiedziała śmiejąc się:

—  Mój mąż zamierza swe odaliski podarować 
sąsiadującym sułtanom... A  juz ja  przypilnuję 
aby to skrupulatnie wykonał »— bez żadnych 
wyjątków.

powiedzialnasci, której mimo chęoi nie zawsze 
podołać mogą. To samo dotyczy i bailetu.

O wiiele więcej zadowolniio nas wykonanie 
operetki — w  pewnych partyaeh. Prze da wszy- 
esikiem pod.ideść należy świetną wprost orkie
strę, którą po mistrzowsku prowadził znakomi
ty i najlepszy dziś kapelmistrz operetkowy, p. 
Górzyński. Bohaterską parą wieczoru była pa
nd Wandyezowa (Hanna) i  niezrównany p. La
taj ner-Law:ńakd (bar. Mirko). Szkoda, że tak 
wyborni artyści., zarówmo jak i ka.peimistrz Gó
rzyński nie mają na razie możności zużytkowa
nia swych wielkich talentów w  prawdziwym, 
■wielkim teatrze. P. Solnicki w  popisowej swej 
roli h.r. Dansły był wyśmienity i rozwinął przed 
oczami widza całą skałę nieipospolitych swych 
zdolności. Jedno mielibyśmy do zarzucenia w y
bornemu temu artyście: stanowczo zbyt wolne 
tempo w  śpiewie. P. Remin grał Kamila bardzo 
dothrze i śpiewta/l bardzo pięknie. Mniej udałnie 
wypadła Walentyna painimy Gzemekówny; przy
puszczamy, że sympatyczna artystka nie była 
dysponowana togo wieczoru. Natomiast jesteś
my z całem uznaniem i  szczerym poklaskiem 
dla p. Ernesta Pilarskiego za jego „Niegusa". 
Młody artysta rokuje bemdzo piękne nadzieje, 
a zapowiadającego się wybitnego talentu nie 
powinien również marnować na małych sce
nach. K. Krumło-wskl.

Potrzeba kobiet
d o  r o z n o s z e n i a  g a s ^ .
W iadom ość: Adm. „Gońca‘\  Karmelicka 18.

Cttwija btesaca.
Św. Weroniki 

Wschód słońca 8*35 

Zachód słońca 5 02 

Długość drJ<» 8'27 
TEATR IM. JUL SŁOW/ CKIEGO.

Wtorek: „Sędziowie" i „Elektra".
Środa: „Yartuffe".
Czwartek: „Sędziowie" i „Elektra",
Piątek: „Nina".
Sobota; „Zrzędność i przekora" i „Panna i mężatka". 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie".

W ieczór: „Zrzędność i przekora" i „Panna i  mę« 
żatka".

TEATR „BAGATELA".
Wtorek: „Czy jest co do oclenia".
Środa: „Czy jest co do oclenia*.

TEATR POWSZECHNY
Wtorek: „Baron cygański"
Środa: „Krzyżacy".
Czwartek: „Krzyżacy".
Piątek: „Krzyżacy *.
Sobota popoł.: „Wicek i Wacek".

Wieczór: „Róża Stambułu".
Niedziela popoł.: „Białe fartuszki".

Wieczór: „Krzyżacy".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Wtorek: „Wesoła wdówka".
Środa; „Wesoła wdówka".
W Y Ł Ł a DJ W b o m u  ARTYST, (pi. ŚW. Ducha).
Wtorek: Ferdynand Hoesick: „Schyłek życia i

śmierć Chopina". Część 1.
K0LLEG1UM W i  KŁADÓW NAUKOWYCH. 

Rynek tHówny, Linia A — B  L. 39.
Wtorek, prof. dr Józ. Flach: „Czary, gusła i zabo

bony" (I. Dyabełj.
Czwartek, prof. A.L.Balicki „Kolendy, pastorałki i 

jasełka w Polsce"  ̂ llustr. muz. art. oper. Piotra
Kowala. „

Sobota prof. dr JózefReiss: „Beethoven (z llustr.
muzyczną).

W ę g i e l  d i a  K r a k o w a .

Faza, węglem dostarczanym z kopalń krajo
wych na codzienne potrzeby miasta i na opał 
dla ludności ludności uzyskało prezydyum m. 
z inspektoratu węglowego przydział węgla gór
nośląskiego z Gliwic i Zaborza. W ęgiel ten w y
soko kaloryczny jest bardzo drogi Cena za wa
gon aocnodri do kwoty 7.000 Kor. W ęgiel po
wyższy przeznaczony jest dla zakładów i in- 
stytucyj krakowskich, które są w możności ceny 
takie płacić. Pomimo tego, że kolej z węgla te
go zajęła na swe cele w* ciągu ostatmen dwni 
tygodni 3525 ton czyli 352 wagony, prezydyum 
ma nadzieję, że jeszcze pewne ilości otrzymywać 
będzie. Celem odpowiedniego rozdziału wspo
mnianego węgla prezydyum m. zwraca s:ę tą 
drogą do krakowskich instytucyj potrzebują
cych węgla na opał, by zechciały pisemnie zwra
cać się do W ydziału węglowego Magistratu z 
podaniem ilości zapotrzebowania.

Kobieta sędzią pokotu.
( f )  Dzienniki angielskie donoszą o pierwszej 

rozprawie, w której w roli sędziego pokoju wy
stępowała kobieta. Nie miała ona w tym wy- 

j pad ku zbyt szerokiego pola do popisu, chodziło 
bowiem tylko o wykroczenie n e o zbrodnię. Po- 

j ciągano do odpowiedzialności trzech wyrostków 
' za wvbuch ognia kominowego. Kobieta-sędzia 

r. w dziękiem i uprzejmość ą indagowała prze
stępców. jeden zaś z nich zabrał uroczyście głos 
dla złożenia życzeń pieawszej niewieście powo- 
łfcrg tio wymiaaai sprtwiedJiwości w Anglii, 

i -— o-----
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Międzysojuszniczy kongres w sprawie 
mieszkanowej.

(1) W  czerwcu br. odbodz/e się w  Londynie 
ważna międzysojusznicza konierencya w związ
ku ze sprawą zabudowywania miast, dia za
pewnienia wszystkim mieszkańcom odpowie
dniego iK>mieszkania.

Na kongres ten uadeślą swych delegatów 
Francya, Włochy, Szwajoaa-ya, Hoiandya, Da- ! 
nia, Szw ecya i Norwegia.

dlowyhc, a w przyszłości przeleją na nią więk
szość swoich okrętów', przebywających obocnie 
na wodach Ameryki południowej. Państwo an- 
gielsk e posiada obecnie najpotężniejszą flotę 
handlową, jaka kiedykolwiek istniała na mo- 
rzecli świata.

(p  Idąc za przykładem Francyi i wielu inn. 
yaństw' europejskich Anglia przygotowuje się 
do of jic ya ln ego zaprowadzenia u siebie zegaru
24-godzinnego, który już w" wojsku i w mary
narce angielskiej okazai 8ię o wiele dogodniej- 
Bzym od dotychczasowego podziału na 12 godzin 
pory dziennej i 12 pory nocnej.

Anglia panią mórc.
(1.) W  myśl warunków pokojowycL Niemcy 

oddały już ■wielkie B* ytanii 250 okręiow han-

(1.) W  jednej ze szkół szwajcarskich na za
dane pytanie: jak. wygląda krowa? — ujpzeai 
da<I następującą odpowiedź pisemną:

„Krowa jest zwierzęciem ssącem. Nogi kro
wy dochodzą aż do ziem;. Z głowy jej wyrasta 
mniej więcej dwoje oczu. Krowa ma dwoje dłu- 
gich, oślich uszu, koło których wychodzą dwa > 
rogi. Młodej krowy rfie nazywa się krową, to 
tetż dlatego naeywia się ona cielęciem. Krowa 
nie znosi jaj, jak ncisze kury. Zjadamy wnętrz- 
r/ośa krowy', a z jej wierzchu szewc MueLter 
robi skórę".

Kopia owego autentycznego zadatnfta bynaj
mniej nie przynosi chluby szwajcarskiej szkole.

(4) Przed sądem doraźnym w  Krakowie roz
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw szajce 
bonuytów, opc rującej w  okolicach Nowego Są
cza, W ojnicza i  Olszan.

Ptrzewudnj-czy roapnawio radca sądu dr. Trzar 
akowska, jako wDitainci zasiadają rr. sądu Bos 
sotwiski, Da^zdwikorwokl i  Podobiński, pro Lok oł 
prowadza dr. Łapicki. Oskarża prokuratur Stą- 
por, bronią: adw. MMciowdcz, Judkiewicz, Pei
per, Gruemjweig i Bader.

Na ław i« oskarżonych skćLą'. Józef Sobol, 
lat 31, Andrzej l»amaś, lat 29, Wojciech Iti.er- 
czak, lat 18, Jan Nowak, lat 19, FnamcLspek Ma
dejski, lat 22 i Feliks ił^ozcntta, lat 22. /

Siódmego csuomika s®ajkl, Żarka, żołrforzai, 
oddano do sądu wojskowego na M<nfrelluplcli, 
ósmy z mdcli, najgroźniejszy, Kataj, zbiegł.

Wfcjzyscy askażeni są o Wlfcanaććie n«pndów 
rabunkowych, w iceiasie iktór/ch w  jednym wy
padku

PADŁO ŻYCIE LUDZKIE.
Szajkę zouganoeowiał Andrzej Karnaś, jak ró

wnież wszystkie napady były tworem Jogo my- 
SU, Na pozór robi on wrażenie półgłówka, usta- 
wAcz-ide uśmiecha się, gdy świadkowie opówia- 
dają o jurzeibiegu poszczególnych rabunków.
NA ROZBÓJ W YBIERALI SIE NOCNĄ PORĄ,
a ofiaa-ą ich padali, gospodarze lub karczmarze, 
o których w ieści chodziły, ż® mają większą go
tówkę.

Działalność t izbójricza tej szalki rozpoczęła 
się w  maju ubiegłego rokń i trwała bez przerwy 
do końca grudnia, a prowadzili ją Korniaś, So- 
boi, Katuj i Żurek, w miarę jednak obejmowa
nia rozbojem coraz szerszych okręgów dobierali 
do swego grona nowych towarzyszy, m iesiłP  
jących w  danej wiosce.

7. wyżej wymienionych oskarżonych najmniej 
obwinionym jest Bodzerjta — brał udział bo- 
rwiem tylko w  dwóch w y prawach rabunkowych.

Najbardziej obciążającym ową szajkę mo
mentem jesit usiłowany rabunek u gospodarza 
Kapusty w  Olszamiaicto, w czasie którego ten 
Stracił fyc&e.

pOżną nocą Wybrali się do niego Komiaś, So
ból, Nbwtafc i kf-onciŁak, gdyż, jak słuchy krąży
ły, Kapusta pobrali % kasy 25.000 koron. Po dro
dze srportikaili Bc.dizei.itę pod chmielonego i  za
brali go ze sobą.
SOBOL UZBROJONY BYŁ W  REWOLWFR,

ottnzj many od Bodzerty beepośrednio pinzed ra
bunkiem — podczas gdy Bodzenna twierdza, że 
sprzedał Sobolowi na pięć dni przed tą wypra
wą. Kiemaś ustawał urn caata c-h su j-ch towairey- 
say, a sam z Sobolem weszli do wnętrza cha- 
łupy. Operując po ciemku, potrą/rW o stołek, 
który spadlając, zbudził służącą. Na krzyk jej 
żbudztilli się ruwmiaż dnmow, 4cy. Bandy di, wy
biegli, a  za nim i pędiziiJ Kapusta. Pochwycił So
bola za ramiona, ten jednak mając ręce wolne,
W IP A L n . Z BLISKA DO KAPUSTY DWA RA- 
?Y W  OKOLICE SERCA, KLADAC GO TRU- 

J»EM NA MIEJSCU.
Bandyci zlblc-g'5, a  zawiadomiona o wypndku 

żeMndarmerya na marę nie wykryła sprawców.
W  kilka dni zmów Sobol, Kicrraś i kilku in

nych w ; brali się do gospodarza Walentego No- 
wiatoa, w1 pobliżu Wojndicaa. Wtargnęli do izby.

w  której spał Nowak, zakazali mu się rusaać, 
a przy łóżku z rewolwerem w ręku stanął Kler*
naś i wy py tywaiL się go, gdzie są pieniądze. — 
Przetrząsnęli całą izbę — jednak pieniędzy nde 
znaleźli. Wówczas Kiemaś — jak sam się przy
znaje — uderzył go dwukrotnie kijem, tak, że 
ten

POD W PŁYW EM  BÓLU WSKAZAŁ MIEJSCE 
SCHOWKU PIENIĘDZY.

Zabrali mu 6000 koron, a na prośbę Nowaka
zostawili 50 koron.

Większego rabunku dopuścili aię u karczma
rza, Steinona w Słonej. Przybyli do niego pod
czas świąt żydowskich. Kiemaś wyjął azybę, 
poczem on z nieznanym — jak wszyscy mówią 
— towarzyszem weszli do sypialni córki Steine- 
ra. Kazali jej wstać i przejść do łóżka swej ra j
tki. Przestraszone kobiety, pod grozą ożycia re
wolweru, siedziały cicho, nie zdradzając krzy
kiem przybycia nieproszonych gości. Następnie 
przeszli do następnej izby, w  której spał Stei- 
ner. Zbudzili go, żądając wydania1 całej gotów
ki. Gdy ten odparł, że nic ma pieniędzy, rozpo
częli oni poszukiwania, uwieńczone pomyślnym 
rezultatem. Zabrali mu 9 pierścionków złotych 
z brylantami, brairzolety, zegarki, korale, futra, 
ubrania i t. d. Odchodząc Kiernaś

„NA PAM IĄTK Ę1' POBYTU W  JEGO 
BANDYTÓW, SĘKATYM KIJEM N AB IŁ ST** 

NERA DO KRW I.
Na krzyk jego zbudzili się młodzi StcńtrS^ 

wie. Było ich czterech, — dw ócli spało na 3Uy. 
szku por.iad izbą, w której spacerowali 
ci, dwaj inni w stodole. Rzucili się na rauń‘ 
ojcu, widząc jednak bandytów, zbiegli do °Qr\ 
du. B:.ir.dyci, nio powstrzymywani pracz 
go, spokojnie wyszli, unosząc ze sobą zrab<*'va 
ne łupy.

I tak rabowali przez szereg miesięcy,
STAJĄC SIE POSTRACHEM OKOLIC**

Wreszcie wysłano na poszukiwanie 
Łów wachmistrza żandarm ery j z Wojnica#', * * ' 
ry  w  jakiś czas wpadł na ślad szajki.

Podczas patrolowania w  okolicy Woj-o®^? 
spostrzegł trzćch młodych ludzii, zdążają^0? 
ku Zakl.czynowi. Począł ich ścigać. Baadyrf 
ryentowali się szybko w sytuacyi. Pogtaiw**™^ 
poebyć się niewygodnego prześladowcy i 
Z ZASADZKI JEDEN Z NICH STRZELIŁ 

ŻANDARMA Z REWOLWERU.
Strzał chybił, natomiast dzielny 

WACHMISTRZ PALNĄŁ Z KARABINU  
BANDYTY I  TRAFIŁ GO W  SZYJE*

Wówczas inimi bandyci zbiegli. Żandarmi 
piekowaJ się rannym bair.dytą. A  był nim K-w 
naś. Odwfiózł go do szpitala, gdzie bandj^kk. ^  
mo ciężkieg rany, przyszedł do zdrowia, t f® ^  
jodynie kawałek języka.

Po przyjściu do przytomności wyśpiewał v ^ '  
stlko i  wydał człooków owej szajki. ,

Na rozprawie wozorajszoj Sobol i  Kicr^ś 
przyznali się do wszystkich zarzucanych i®  
nów.

Zawezwani świadkowie w większości ■gggf"
Suali jedynie Kie m ań. i Sobola. Ci też prcW<w
podobnie

SKAZANI BFDĄ NA KAJRE ŚMIERCI*
Innym natomiast grozi dlugcletnię wię^i*^1*!
Ważną też, a ruaiwet decydującą kwestyą 

dla osikorżouycli, czy sądy doraźne w  
popełnienia zbrodni były należycie ogtoszod®*
a więc w gminach wiejskich i w małych 
steczkach otrąbione względnie obębniiene. 0  ̂
jak żandarmi zeznali,

W  NIEKTÓRYCH GMINACH SĄDÓW DOBA£ 
NYCU NIE OTRĄBIONO ANI TEŻ NIE OSP9 

NIONO,
wobec czego sprawa niektórych oskarżam) 
a w pierwszym rzędzie Bodzenty, przekaz#''4 
zostałaby sądom zv?yczajnym.

W yrok zapadnie dziś po południu.

□ □ □
Złodziejskie praktyki.

(Uwagi na czasie).
W  ostatnich czasach wzro3ła niesłychanie : Jak jodnak należy postępować? Fraecz Pr5fna   *   | _ .    - .....

liczba przestępstw w Krakowie, szczególnie zas ze wyczerpującej odpowiedzi dać tu mc !n ,vy-
kradzieży z włamaniem, sklepowych i strycho- . zwłaszcza że złodzieje zawsze coś nowego . ^  
wj^ch i kieszonkowych, a siły miejscowej po- myślają, są jednak pewne rzeczy zasftdJ*1 ,
licyi, szczuplejsze znacznie niż przed wojną, niezmienne, na które chcemy zwrócić uV'^ y
absolutnie nie wystarczają, nie już, by zbrod- naszych Czytelników i dlatego roz-poczyi1'8̂ 1.
nie wytępić, leez by ich liczbę zredukować do szereg artykułów p. t. „Złodziejskie prak^śm-
-* — -1 - M ' * nnifi inał  ̂ *-  ---- ,   l- to a
stanu'choćby przedwojennego. i Literatura w tej dziedzinie jest zagranicą v if

Nasi domorośli złodzieje, z nielicznemi wy- obfita^ nazwiska takie jak Ave-Lallen
*   * • • - "jątkam i nic stoją jeszcze ,,na wysokości zada

nia", uczą się jednak niestety od importu z b. 
Kongresówki, w którym niejioślednią często 
rolę odgrywają żydzi specjaliści. Importów 
tych jest coraz to więcej, a skutecznemu śle
dzeniu zbrodniarzy przeszkadza w wysokim 
stopniu sama ludność zaniedbując lekkomyśl
nie przepisy meldunkowe i utrudniając w  ten 
sposób poltcyi kontrolę nad obcymi przejezdne- 
ml. Drugim, niemniej jednak ważnym momen
tem utrudniającym dochodzenia w  wypadkach 
dokonanego przestępstwa jest niesłychany 
wprost u nas brak zmysłu obserwacyjnego. 
Ludzie chodzą po świecie jak kuferki dbające 
tylko o swą zawartość, a ślepe na całe otocze
nie. N iema na świecie detektywa cudotwórcy 
— każdy z badających sprawę musi zbierać in- 
formacye od osób' przebywających w miejscu 
zbrodni i  otoczenia i  dopiero na tej przesłance 
kombinować. Chcąc mieć wynik, trzeba wła
dzom bezpieczeństwa pomagać informocyaml 
i  to nie tylko udzielanemi przez samych po
szkodowanych, ale i przez inne osoby. Pogląd 
jakoby obowiązkiem policyi było wszystko „z 
urzędu" wiedzieć, jest zasadniczo mylny i przy
nosi szkodę całemu społeczeństwu. Łacińskie 
przysłowie mówi quod m ihi kodie tib i ot as — 
adaptując je na nasze stosunki tłómaczymy:

Osborn Gross, Mohl, Cavallo, 
wielu innych u nas są prawic 
mamy także dotąd literatury

Taylor i 
nieznane

UV19 « mtuarury krYnnnan0*'' ‘ h 
f  C2el'P“  2 zasobów o W f$
^ y S S L m p l , c "  nsszy

UW AGI OGÓLNE.

c ia ł<J^ lf j7 ^ radnie’ by z -zarobku" używaj5 
nańnhek ^ y a io w ie  niemieckie
trzewiki" p cr.aJt5jt’ to a jego kochanka 
f?o walo,;,PrZySt° Wie to uie utraciło nic !■ S A  
u wiAkews • a ;teze,li się będziemy in forn io^j. 
orzed kra5 . m kupieckich, jak się chr y 
z regułv rJi personalu, otrzymał .y.
ciem przez nadzór nad ic^ fp
ne o i ^ ^  b?W0m- Wzrastające, lekkon\y 
wydatki ^ P0wiadające normalnym dochó^ . 
Wic zn r» ^ c y ouary u sza prywatnego, c^y jL- 
iare - ? wskazują z reguły na czyny koH 
jące z ustawą karną. .
ZŁODZIEJSKA „SŁUŻBA" WYW IADÓW®2 '
,,,r̂ '"elba^ ietoent widzi w każdym obcym.
■do lakunkolwdek bądź )>ozorom ^
rzeto!^82, ^  wywiadowcę. Czy to będzJO a. 
rzekomo przysłany n. P. z stolikami lub o J J
t l  L  ■ *2>rze(ia«y. czy slużgcc szukające P^. 

^  zebrak, czy dziecko, któremu - ca ® pjrt• o  -f ---------- ^  — .----- • cy, czy żebrak, czy dziecko, któremu *’cał“  p i6
ciebie okradli wczoraj, mme mogą obrabować ł ddna wymarła" — wszyscy ci ludzie mof?ś
jutro. Pomagajmy więc sobde wzajem. wysiani pnzez złodziei na zbadanie, jek
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a zwłaszcza wyjść z terenu operacyjnego. Są
dzimy, że tak daleko jak Ave-Lallement iść nie 
można. Nie każdy obcy musi być wywiadow
cy, ale nigdy nie jest wykluczone, że nim byń 
może. Jest zatem wskazane zwracanie uwagi 
na obcycli, kręcących się po kamienicy, aby w 
danym razie udzielić in form acji po lic ji, ta bo
wiem mając w ewidencyi złodziei oawiących 
,,na urlopie" po za kryminałem może 'wykorzy
stać informacye i ustalić kierunek śledztwa. 
Doświadczenie ostatnich czasów wykazuje 
wprawdzie, że w w ielu wypadkach postępuję, 
złodzieje z niesłychany bezczelnością i wyko
rzystuję chwilową, nieobecność właścicieli mie
szkań, z reguły jednak prawie każdą kradzież 
Wyprzedza wywiad i to nieraz tak dosładny, 
że złodziej jest najdokładniej poinformowany o 
zwyczajach domowych okradzionego i jego 
członków rodziny. Za faktem wywiadów' zło
dziejskich przemawia okoliczność, ze wypad
ków kradzieży jest bardzo dużo. a stosunkowo 
mało sprawców dostaje się do ąk sprawiedli
wości. Gdyby kradzież nie była starannie przy
gotowana nie byłoby to — po ludzacu sądzą — 
możliwe.

W yw iadowca złodziejski pojawia się często 
w kilku osobach — raz jest tc żebrak n. p. po
rem kobieta, dziecko i t. d. W szyscy zaś sta
rają się zbadać sytuaeyę lokalną. Dzieje się to 
z reguły przy większych kradzieżach, i la  
mniejszych wystarcza zwykle jeden, a  który 
potem sam kradnie. — W  tych wypadkach po
dejrzenie zwraca się z reguły przeciw n. p. w y
dalonemu służącemu, który zna tryb życia o* 
kradzionego i chce tj Lko zbadać ewentualną 
zmianę stosunków'.

Zaczcm baczność obywatelki i obywatele Kra
kowa na rozmaitych obcych ptaszków „nierwin- 
nie“ kręcących się po domach, baczność we 
władnym interesie, i  także na obcych, pukają
cych do drzwi sąsiednich mieszkań.

WIZYTACYA URZĘDÓW AKCYZOWYCH. W po
niedziałek wiceprezydent Rolle wraz z naczelnie 
k.ero Administracji akcvzv dr Zawadzikm obje
chali nowe urzędv akcyzowo położone na granicach 
dzielnic Płaszowa. Podgórza. Zakrzówka i Dębnik. 
Stwierdzono, że biura i koszary mają należyte po
mieszczenie a organa akcyzowe dostosowane do 
zmicnionjrmh waruków urzędowania, pracują na* 
leżycie.

rrj OWACYA DLA "OSYI a m e r y k a ń s k ie j  w  
TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO. Na niedzielnym po- 
Poludniowom przedstawieniu Betleem polskiego Lu- 
cyana Rydla w teatrze miejskim im. Słowackiego, 
byli obecnymi przedstawiciele misyi amerykańskiej, 
która przywiozła do Polski wielkie dary amerykan* 
skic (żywność, leki itp.l. Po skończonem przedsta- 
•wieniu przemówił ze sceny do zebranej publiczności 
reżyser p. Jednowski zwracając obecnym uwagę na 
miljcb amerykańskich ęoaci, poczem wzniósł okrzyk 
na cześć Ameryki. Publiczność wstała z miejsc i 
zrobiła owację członkom misyj. Szef misyi Kapitan 
Stader podziękował za przyjęcie i owacyę, nastę
pnie muzyka odegrała bjunn amerykański.

Z TEATRU „BAG ATF1*A“. Świetna farsa Hcnne* 
duinc a i \cbera „Czv ,est co Jo oclenia" powtó
rzoną zostanie dzisiaj jeszcze i we środę 14 bm. Na 
czwartek 15 bm. przeznaczyła dyrekeya „Kobietę 
bez skazy" Zapolskiej, która po raz dwudziesty dru
gi zapełni widownie po brzi gi.

KATARZYNA HOFFMANN, zaszczytnie znana 
śpiewaczka, uczeni ca prof. Warmutha. wystąpi z 
'"łasnym koncertem w niedzielę 18 bm. w sali „So
koła". W programie arye operowe. Bilety do naby* 
cia u J, Rudnickiego, Linia A— B.

JEDYNY WIEC2 3R POEMATÓW TANECZNYCH 
5-CH SIÓSTR WIESENTAL słynnych tancerek od
będzie- sic dnia 23 bm. w miejskim teatrze powszech
nym. Bilety do nabycia u J. Rudnickiego. Linia A*B.

WIECZÓR KOLEND W  „DOMU ARTYSTÓW- 
zgromadził bardzo liczną publiczność w sali odczy* 
h>wej „Domu", nęcącej ku sobie coraz szersze koła 
kulturalnego Krakowa. Pi-elckcya Jana Pietrzyc- 
Pego na temat znaczenia kolendy w polskiej lite
raturze omówiła rozwój literacki kolendy od jei za* 
Łątków aż do naszych czasów, omawiając ze sta* 
howiska historycznego i kn  tycznego kolense ludo
wą. szlachecką, kościelną, kłasztorno-jowialną. po
święcając nadto wiele uwagi zaczątkom szopki ak* 
tualno.satyrycznej z czasów Stanisława Augusta, 
nadto szopce patryotycznej. datującej swój rozwój 
°d czasów powstańczych. Wielki humor obudziło 
yśród publiczności odczytanie przez pi~ legenta wy- 
HRków z kolend rubasznych z epoki saskiej, godnych 
Przysłowia: „Za króla Sasa jedz, pij i pop'19"/ :aj 
ba»a“. Wykład ilustrował muzyką znany muzyk Mi
rka! ŚWierzyński oraz śpiewak opery Zygmunt No* 
ndna-Witkowski. który piękniejsze kolendy na ży
t n i e  puHiczpości musiał bisować.

(1.) BAN K BUDOWLANY S R. powstaje w Kra
kowie w celu przj jścia z pomocą cierpiącej nędzę 
fnieszkaniową ludności. Grono poważnych obywa
l i  naszego miasta zawiązało już komitet założy* 

który wygotował statut i wysłał go do zatwier- 
nzrirja do Ministerstwa skarbu oraz handlu i prze
mysłu w Warszaw ie.

LEGIONIŚCI, którzy brali udział w opłatku, urzą- 
n*onym 6 bm. dzęikują za naszem pośrednictwem 
P-.drowej Barewirzowej za urządzenie i inieyatywę

1 'Pięknej uroczystości.
„ zjazd  k o l e ż e ń s k i „c z e r n ic h o w ia k ó w “
* lat wstąpienia do szkoły — 910. 911, 912-lvi roku 
2?będzm się dnia £*go lutegobr. c godz. 12, Sienna 

Komnrski. Koto Czrrnichowiaków. Adam Zaleski. 
,fOECI GÓRNEGO ŚLĄSKA, pras ta mj piastow- 

ziemi przemówią swym prostym a szczerym 
{Rykiem we środę dnia 14 bm. o godz. 7 wieczór, 

na ten emat wyglosit p. Kaz. Ligoń, red.

Masowe wydalanie Polaków z Australii
Lwów (teł. W.). Przed kilku dniami powrócił 

z Australii do Lwowa rytownik, Wuidyslaw 
Rei tar. Równocześnie z nim musiało opuścić 
Australio 500 osób, pochodzących z Galicy!. —
W  czasie wojny byli oni internowani, lecz ob
chodzono się z nimi dobrze. Obssnlę atoli rzncl

wydala w sposób przymusowy wszystkich Po- 
laków, nawet tych, którzy się insi puie&Ułi i  na
byli nieruchomości. Rząd polski zupełnie się o 
nich nie troszczy, ani nie poczyna żadnych kro
ków', celem ich ochrany, co jedr -k jest obowią
zkiem ministra! spraw zagranicznych.

Skandalteie-om&zny w Budapeszcie
Bidepcszt (teł. wł.). Dzienniki budene^zWi- 

aklo rozpisują się o skandalu tclefowcznym, ja- 
?'i wykryto w Budapeszcie. \tia,notvicio stwier- 
cLzotnoj żc utn-cnąćłPe baaki i  lnstyttrtye gfćł-

V dowe opłacały urzędników centrali międzymia- 
I c łowej, aby otrzymać wczuouiejsso połączenia

pvrzyczem za rozmowę między Budapesztem a 
W.iedniem płaicono 5000 koron.

plebiscytowej „Prawdy" w sali Kopernika, Uniw, 
iagiell. o godz. 7 wieczór. Ceny miejsc: 3 kor. dla 
starszych, 1 kor. dla młodzieży. Czysty dochód prze* 
znaczony na celo plebiscytowe. Towarzystwo kresów 
zachodnich wzywa patryotyczno obywatelstwo m. 
Krakowa do jak najliczniejszego przybycia.

EGżAMiNA DOJRZAŁOŚCI w  terminie lutowym 
1920 r w II. szkole realnej w Krakowie odbędą się: 
egzamin uprzedni w dniach 4 i 5 lutego, piśmienny 
rozpocznie się dnia 9 lutego, a ustny dnia 19 lu
tego b. r.

Z GAZOWNI MIEJSKIEJ komunikują nam; Gd 
listopada r 1918 dr listopada r. 1919 dostarczono ga
zowi, i węgla 18,203 ton, a zużyto 27 477 ton, zatem 
9.274 ton, czyli około 1000 wagonów węgla pokryto 
z własnych zapasów. Węgiel dla gazowni otrzymu* 
jemy z kopalni niekrajowych, znajdujących się w 
rękach obcych i od wszelkich transakcyi kupna po
szczególne przedsiębiorstwa są bezpośrednio usu
nięte. Dostawa węgla odbywc się na podstawie 
„przydziałów" biur rozdzielczych; przydziały otrzy* 
mujemy z kopalni, znajdujących się w rekach na
szych nieprzyjaciół, którzy robią trudności i nadu
życie prz" najmniejszej wysyłce węgla. Regulowanie 
tych stosunków lezy jedynie w kompetencyi władz 
centralnych.

(T) ŚMIERÓ Z GŁODU. Od pewnego czasu coraz 
częściej zachodzą wypadki śmierci z głodu i wy* 
cieńczenia na ulicach Krakowa. Oto wcz^aj o godz. 
3 popołudniu z-awezwano Pogotowie ratunkowe do 
Zakrzówka na ulicę Ku piankę, gdzie jakaś nieznana 
ki biota podia nieprzytomna na chodniku. Lekarz 
Pogotowia skonstatował śmierć z głodu i wycieńcze
nia. Kobietę pozostawiono na miejscu wypadku aż 
tio przybycia Komlsyi pólicyjno .lekarskiej.

(Tj KAJROZMITSŻE KRADZIEŻE. Wczoraj are
sztowano Franciszkę Pacółownę w ośmnastej wio
śnie życia, która na szkodę pułkownikowej Janiny 
Kicińskiej skradła większą ilość garderoby i złotą 
broszkę, łącznej wartości 3.000 K. Policyl udało się 
uchwycić 25-letniegt- młodzieńca Jakóba Wachtla 
z zawodu kelnera, który puścił Tlę na pole więcej 
rj zykowne, bo skradł na strychu, przy ul. Podgór* 
skiej 1. 12 wielką ilość koszul i innej drogocennej 
bielizny na szkodę p. Langera. Jak się okazało 
„strychowy" Wachtel miał wspólnika, który zbiegł.

(Tj HLACA KIESZONKOWCÓW. W  ostatnich 
datach znów zdarzają się częste kradzieże Kieszon
kowców n» tut dworcu kolejowym. Należałoby raas 
wreszcie energicznie wytępić tę plagę, która grasu
je wśród naszej ludności. Wczoraj przytrzymano 
Ch. Zawadę 1. 25., który na dworcu kolejowym 
skradł Izakowi Gruenfeldowd większą gotówkę. Zła
pano także arugiego „ptaszka" niejakiego Aleksan* 
dra Tydora, który nie zrażony „technicznemi" trud
nościami „studyował" kieszenie widzów w kinie 
„Opieka". Technika kieszonkowego złapano na go
rącym uczynku i oddano go dla dobrych stu* 
dyów pod Telegraf.

ECHA ŚMIERCI HALLERCZYKA J. ŚWITA. Od 
właściciela restauracyi przy pl. Matejki p. Pol Inka 
otrzymujemy następującą notatkę: Śp. świt w wie* 
czór przed swą śmiercią między godz. 8 a 9 uil 
piwo w towarzystwie 3-ecli kolegów wojskowych 
równych mu rangą w mej restauracyi; śn. Świt nie 
by) znany ani mnie ani synowi memu, ani też per- 
9onaluwi i ł  nikim z nas nie miał sprzeczki; po wyj* 
ściu Świta z kolegami jego o goiz. 9 wieczór, jak 
zwykle, lokal restauracyjny zamknęliśmy i więcej 
go nie widzieliśmy, a zwłok śp. Świta nie znaleziono 
w pobliżu mej restauracyi pod pomnikiem Jagiełły 
lecz z drugiej strony teco pomnika naprzeciw dyrek* 
cył kolejowej.

SPROSTOWANIE. Opierając się na informaeyacn 
pclicyjnych podaliśmy w numerz.o 185 z raboty 12 
lipca 1919 roku, naszego pisma notatkę p. t. „Jak 
mały pan Walenty został wielkim panom" gdzie 
podaliśmy w wątpliwość uczciwość pana Walente
go Jawienia majstra szewskiego zam. przy ul. Nie* 
calfti 1. 7. Oto niniejszem podajemy do publicznej 
wiadomości, żc p. Walenty Jawień po ndbjdtej roz
prawie sądowej d. 25 listopada ubiegłego roku uzy
skał sądowy wyrok prawomocny uwalniający go w 
zupełności od zarzutu lichwy obuwiem, przyczem 
okazało s!e, że zarzuty podnoszone przeciw d. Ja
wieniowi nie miały żadnej podstawy prawu j.

„REWIA-. Najnowszy numer „Rewii" poświęcony 
jesł w znacznej części przeglądowi naszego ruchu 
estetycznego. Znajdujemy tu szereg pięknych repro* 
dukcyj najwybitniejszych dzieł sztuki z wielkiego 
warszawskiego . “ałonu jesiennego", dalej zobrazo
wanie „najlżejszej muzy warszawskiej" — teatru 
,.Qui pro nuo" i nowego teeatru krakowskiego „Ba
gatela". Obok tego dziedzinę aktualności reprezen
tują ilustrowane artykuły, jak „Poselstwo polskie 
w Waszyngtonie". „Udzlnt Polski w międzynarodo
wy eh lrrzvsk,ach olimpijskich, nadto świetne ak*u- 
nlno humoreski ..Nowy rok policji rosyjskiej", „Zo- 
ezjruuny tańczyć" jtd.

PRZEŁOŻEŃSTWO STOW. DLA PRZEMY
SŁÓW GOSP—SZYNKARSKICH W  PRZEMY
ŚLU wysłało do posłów Maropol. petycyę, w 
cprruwio zniesienia Centrali spirytusowej w 
brzmieniu następuję,cem;

Jaśnlą Wielmożny Panie Pośle 1
Przełożeństwo tut. Stowarzyszenia dla prze

mysłów gosp.-szy: ikarskicn widzi się zniewolo- 
nem wnieść następującą:

P3TYCYJŁ
Notoryczneoi jest że obecna sytuacya wojen- 

h£ ziachwiala i zniszczyła niejedną sgzystcncyę, 
zn laiac tysią-com rodzin niemiłosierne cięgi, 
których ślady pozostaną na długie lata.

Najgorszy los a to li czeka rzesze szynkarskie, 
Kdyż podczas, gdy inne dykasterye cieszą się 
poparciem powołanych ku temu czynników i  
stopniowo przeprowadzają odbudowę swych 
przedsiębiorstw dla nich możliwość ta z każ
dym dniem maleje.

Najdotkliw iej jednak godzi w  ich egzysten- 
cyę powstały wskutek w ojny dziwoląg w posta
ci „Centrali spurytusawej". — Instytucya ta, 
jak się zdaje m iała za zadanie równomierny 
rozdział kontyngentu spirytusu między kouc. 
szynkarzy.

Ładna to myś!i w  teorji, iecz cóż się w  prak
tyce pokazało? —• Otóż szyn karz dostaje zale- 
awm kilkanaście litrów, tytułem odczepnego, 
na które musi czekać miesiące, ba nawet lata, 
podczas gdy spekulanci! spirytusów, posiadają 
ten produat w  każdej ilości.

N ie można bowiem przejść milczeniem, że 
szczególnie sami afycyojparyuIzo, którzy wcho
dzą w  skład tej Centrali, ba nawet reprezentu
ją  takową są w  stanie i  dostarczają każdemu 
każid«i ilość epitrytusu, lecz naturalnie U tylko 
po cenach wygórowanych.

Szynkarz zaś, by jako tako się utrzymać, 
skaaany jest zakupywać u tycli hycn w  posta
ci ludzkiej spirytus, po cenach dotąd niesły
chanych, a skutek jest tenv że 1 litr spirytusu 
płaci się obecnie do 240 I i i więcej.

System osławionych Ekspozytur spirytuso
wych wywołał również u nas dotąd nieznane 
tajne fabrykacye spirytusu, które z jednej stro
ny dostarczają ludności alkoholu, zawierające
go substaneye dia zdrowia szkodliwe, zaś z dru
giej mnony uszczuplają dochody W ysokiego 
Rządu w  wielkiej mierze.

Magistraty miasta wyśrubowały opłatę gmin
ną od tych trunków do wprost bajecznych 
kwot, i tak n. p. w  Przemyślu opłata v. oacza- 
na. która wynosiła K 40 od 1 hl., wynosi obe
cnie 2000 K, opłata od piwu. doszła z 6 K do 
40 K od 1 hl., zaś opłata od miodu wynosi ko
ron 200.

Przeciw tym horendalnym wprawdzie opła
tom, oponować jednak nie myślimy, gdyż jako 
lojalni obywatele pojmujemy, że W ładze mu
sza szukać pokrycia swych wydatków, lec r  
ddwiiem jest dlaczego nam się odbiera moż
ność opędzenia tych opłat, — tak, że sprawdza 
się: „biją,, a płakać nie dają".

Istnieją wprawdzie Centrale i dla innych ga
łęzi przemysłu ale żadna z nich nie dała po
wodu do tylu utyskiwań i rozgoryczenia co na
zwana wyżej Centrala spirytusowa.

Nolens volens nasuwa się przypuszczenie, żc 
chyba chciano niektórym spekulantom dać 
możność napchania sobie kieszeni naszym ko
sztem. — A  pirz-ecież my, którzy w  za a odzie 
go spodnio- szynk arsk i m straciliśmy całe swe 
życie i jesteśmy w  tym zawodzie fachowo w y
szkoleni, sami o sobie stanowić możemy i nie 
potrzebujemy wcale takich opiekunów jak Cen
trala spory tu sowa.

Gdyby .n. p. nam wolno było sprowadzać sobie 
potrzebno kwantum spirytusu z ościennych 
państw, jako to Republiki czesko-słowackiej, 
W ęgier i t. p., gdzie litr spirytusu kosztuje za
ledwie K 35 — lichwa spirytusowa natych
miast by ustała, i aj no- fabryki silą faktu by 
zerknęły’ Wysoki. Rząd 1 gminy miałyby kolo
salne dochody, a egzystencja tysięcy rodzin 
szynka-skich byłaby uratowaną.

P w u łu jąc  się przeto na wyłuszczony wyżej
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stan rzeczy tut. Korporacja imieniem i z upo
ważnienia swych członków uprasza najuprzej
m iej:

Jaśnie Wielmożny Pan Poseł raczy łaskawie 
przez postawienie nagiego wniosku w Sejmie 
ustawodawczym, spowodować zniesienie Cen
trali. spirytusowej, jako instytucyi nieużytecz
nej i chybionej, natomiast udzielenie każdej 
Korporacyi szynkarskiej pozwolenia sprowa
dzania spirytusu w drobnej ilości i rozdziele
nia tokowego między swych eztoriKÓw.

Tu następują podpisy. 4792
Btatfc.-:-. .w *ifc lonrishp

CIERPIENIA, ZALEŻNE OD ZAPARCIA. 
Niedyspozycje wszelkiego rodzaju, ustawiczne 
bóle głowy, utrata łaknienia, wstręt do jedze
nia, brak snu, niezdolność do pracy, rozdraż
nienie, obłożenie języka, wzdęcie brzucha i t. d. 
zazwyczaj mają swe źródło w zaparciu, które 
jest gjćuną przyczyna wymienionych cierpień. 
Po usunięciu zapaii'cia wszystkie te dolegliwo
ści ustępują. Podanie jednej lub dwóch pigu
łek Cascariae Leprince daje w podobnych przy
padkach jaknajlepsze wyniki. 4790

Z h r  INY TA Im CA.

„ N A D - J A Z Z " .
(m-m) „Ja,zz —  nic żyje — niech żyje nad- 

jazz". Takie hasła głoszą londyńscy zwolennicy 
modnycii tańców. Stworzon bowiem nowa kre- 
acye choreograficzną. Która ma pretensyę do te* 
go, aby być „krzykiem dnia“ albo ściślej mó
w iąc „krzykiem nocy". Nad-Jazz oto nazwa tego 
tańca. Bałetmiswz, który go skomponował 
tw ierazi, że to jest mieszanina jazza i fortrotta* 
ze wschodniemu v,aryacyami do metodyi tanga.

Muzyka rozpoczyna, intrudukcyę osnuta na 
wschodnich m otjwach — w takt której tance
rze w ykormją pas fostrotta, poczem nastęują 
figury tanga, przecnoozą w jazz,, aby znowu 
kończyć foxtrot'cm. Najoryginalniejsza figura 
nowego tańca streszcza się w tern, że danser i 
danserka przez chwilę stoją na jednej nodze, 
drugą podnosząc pou kątem prostym. Po tej fi
gurze następują czołgające ruchy, przypomina
jące mozolne posuw anie się raka. Twórca „nad- 
jazza“ zaznacza, że dla jego kreacyi trzeba roz* 
szerzyć sale balowe, bo ten jak go nazywa ta
niec przyszłości — wymaga baruzo dużo miej- 
spa dla siebie,

KĄCI>K H U M U F Y S T Y C Z N Y .
(mmi) Pewne amerykańskie pismo Iiumory- 

Rtj-c.z,ne zamicścioł następujący dowcip.
—  Ta pani o *ak interesującej głowie to mis 

Bow... Ona miała sześciu mężów...
•— A  dlaczego nosi pólżałobę:,.
— Bo trzech jej małżonków zmarło...

________&fia£SŁffl.NE.________

Salon Dziel Sztuki
Krakśw,ul. św. Jana3.Tei.2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej> 
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 4361
ADWOKAT 4794

Dr. MAREK CHAMEiDES
prowadzi swą k a n c ta ry ą  ud 1 stycznia 

W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA 8. I. PIĘTRO

Wpisy nFiTurfa la n d liT e
W SZKOLE BUCHALTERYI „HERMES*

J. P t L C H A

w Krakowie, ul. Floryańska 39
codziennie od 9 — 19 i 2— 6. Nauka pisania na maszynach.

Zam iejscow ych  wyucza listow n ie. 4791

WIESŁAW SZAJÓAK0WSKI i S ka
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA Nr. 11)
polecają w  w ie lk im  w y b o rze : pończochy di inskie, dzie
cinne, rękaw iczk i, hafty, Koronki, w o a lu , tiulo, n ici i 

wszelk ie  dodatki do kraw ieczyzny. 4727 
Dla Kółek Rolniczych większy opust.

F u t r o  męskie (blan)
astrachanowo, czapka i kołn ierz k rym ski da sprzedania. 
L is tow n e zgłoszenia do A d m in is tra c ji „G ońca k rakow 

skiego* pod : „Ułan męski*.

Lwów żąda kary śmierci na paskarzy.
Lwów (PA T ) Rada miejska odbyła dziś posie

dzenie w sprawie aprowizacyi. W  czasie dysku- 
syi przychodziło do burzliwych scen. Z galeryi, 
przepełnionej publicznością padały namiętne 
słowa i pogróżki. Uchwalono następującą rezo- 
lucyę: Rada miasta Lwowa podnosi głos potę
pienia przeciwko niezdarnej polityce gospo
darczej włitdz centralnych, prowadzącej do wy
głodzenia środowisk miejskich i przemysło
wych. Rada miejska wzywa rząd, aby energicz-

nem ściąganiem kontyngentu zborowego umo
żliwił aprowuzacyę ludności miejskiej. Dalej 
domaga się rada miejską ustanowienia snro- 
wycn kar, nawet kary śmierci na zbrodniarzy, 
wzbogacających się na nędzy ludzkiej i wpro
wadzenia cywilnej odpowiedzialności innkeyo- 
narynszy państwowych i kolejowych za szkody 
wyrządzone państwa i ladności przez narusze
nie swych obowiązków.

Wielka mowa Naczelnika państwa.

„ 2 Y C l i  i  P O W i E S C " .
Najpopularniejszy dwutygodnik powszechny

Lublin (PA T ). W  dalszym ciągu uroczystości
0 godzinie 10 wieczorem udali s ę  Naczelnik pań 
s/twa na raut, urządzony na jogo cześć w salach 
Towai-zystwa muzycznego, następnie ma przed
stawienie w teatrze Wielkim. O godzinie 10‘30 
wieczorem rozpoczął się obiad galowy, dany 
przez miasto Lublin na cześć Naczelnika pań
stwa. Prezes Rady miejskiej Turczyiwwicz po
witał Naczelnika państwa, przypominając, iż 
Lublin, który już przed 500 laty otazj-mal samo
rząd, który w  przywilejach swoi cli miał k.ilkai- 
k rot c de przez królów wypśsane ,,Królewski Gród 
trybunalski", równy stołecznemu Krakowowi* 
Suszoz.; eony został jako pierwsze z miast pro- 
w';mcj'onalnych w izytą Naczelnika państwa1.

Z koleil przemawiali wojewoda Moekalewski, 
tudzież ks. biskup Fnlnian, który nazwał cac
kiem otrzymaną przez nais niepodległość. Gdy 
się roz'patrzę — mówił — po całej hasz ej Po l
sce, to zdaje mi się, że za dużo jest tych, co się ' 
bawią tern cackiem, a za mało tych, którzy poj- i 
mają treść tego dzieła, na które patrzymy, a 
kto wic, czy i.fie m.niicj jest jeszcze tych, którzy 
poddają się pod wpływ tego św.ięitcigo dzieCa, 
któro nam Opat,rzr,ość dała. Wewnątrz też na
szego przepięknego kraju dziwnie się dzieje. 
Niieslyclrsine rzeczy. Czy wówczas, gdy m arzyli
śmy o Ojczyźnie naszej, bylibyśmy przypuścili, 
że okradanie dobra publicznego stanic się zara
zą krają i ie trzeba będzie kary śmierci, aby po
wstrzymać to zło. Mówca wyraził życzenie, aby 
zaprowadzono wśród Polaków zrozumienie, że 
Polska to największa służba, żc Polska to nie 
jest cudza rzecz, ale nasza.

Wśród szeregu następnych mówców zabrał 
także głos włościanin Karpiński z Lubartow
skiego, który przemawiał imieniem szerokich 
mfis ludu włościańskiego, zorgamózowaccgio w  
Zwr.ązu Kótok rolniczych ziemi lubelskiej, Pod
lasia i Wołynia, Staliśmy' tu dliugie lata na 
straży narodu naszego wśród ciemiężyeieli, Mo
skali. Bracia nasi na Podlasiu, Clicłmsziezyźnic
1 Wołjmiu bronili krwią swoją w iary i przywią- 
zani.a do Ojczyzny. Moskale .nfce pozwalali nam 
się rozszerzyć na Wschód. N|ie wolno nam było 
iść za Bug. Cńasno rrm  było w zagrodach na
szych. Stąd przeludnienie wsi naszej, stąd tak 
diożkie położenie chłopa małorolnego, komor
nika i służby folwarcznej. Na tym Wschodzie, 
gdzie o trzy czwarte mniej żyje ludności niż u 
n.as w kraju, tsoi natura 1 n;e wyjście dla nas i 
dla dzieci naszych.

Mówca wyraził w końcu zaufanie Naczelni
kowi państwa, gdy zaś przcsUtf mówić, Naczel
nik państwa wezwał g0 do siebie i podziękował 
mu za jego sóowa, poczerń sam wygłosił dłuż
szą mowę, w której zaznaczywszy swe uczuci;.', 
żywione ku ziemi lubelskiej za ukazania serca 
legioiiom polskim, wałczącym w łączności z ob
cą armią, tak dalej mówił:

Jedno z przekleństw naszego życiila, jod co z 
przekleństw naszego budownictwa państwowe
go to jest to, żeśmy się podzielili na kilka rodza
jów PolaKOw, że mówimy jednym polskim ję
zykiem, a inaczej nawet słowa polskie rozumie
my, żeśmy wychowali wśród sńebie Polaków ró
żnych gatunków, Polaków z trudnością się po
rozumiewających, Polaków' tak przyizwyczajo- 
nych do życia według obcych szablonów, we
dług obcych narzuconych sposobów życia, i me
tod postępowania, żeśmy je prawie za swioje u- 
znali, że wy-rzec się ich z trudnością możemy.

Sprawa z i cdinoczenM. wszyst ki ch dzielnic Po l
ski nic jest zakończona, ,a zjednoczenie Ojczy
zny jest często jeszcze słowem, a nie tą realną, 
rzeczywistością. Polska, jeżeli chce być silną, 
nie na uroczystościach. n,ie przy kielichu wina., 
lecz w codziennej pracy, w codzien) « n  życiu, 
w codzionnj ch wspólnych kłopotach, w codzien

nem słuchaniu ogólnych i zjednoczonych spraw,

Polska może być zjednoczoną i Polska może być
jednością.

Polska ma przed sobą wielką pracę. Polska, 
ta wyśniona, wymarzona, ina wszystkie ze
wnętrzne cechy którymi my wychowani w nie
woli, cieszyć się możemy: wielkie wojsko, w iel
kie trjmmfy, wielką zewnętrzną siłę i wielką 
potęgę, którą wrogowie i przyjaciele szanować 
i uznawać, chociażby nie chcieli, muszą. Ma
my orła białego, szumiącego nad głowami, ma
my tysiące powodów, którymi serca nasze cie
szyć możemy. Locz udeinzmy się w piersi! Czy 
mamy dość wewnętrznej siły, czy mamy dość 
tej potęgi materyalnej, aby wytrzymać jeszcze 
te próby, które nas czekają? Przed Polską leży 
w ielkie pytanie, czy ma być państwem, równo- 
izędnem wielhinr potęgom mocarstw, czy ma 
być państwem maiem, potrzebującem opieki 
możnych? Na to pytanie Polska jeszcze nie od
powiedziała, ale ten egzamin ze sil swoich 
zdać jeszcze musi. Czeka na3 pod tym wzglę
dem wielki wysiłek, na który my wszyscy, no
woczesne pokolenia, zdobyć się musimy, jeżeli 
chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom 
ułatwienie życia jeżeli chcemy obrócić tak da
leko kolo historyi, aby wielka republika pol
ska była najwięksi ą potęgą, nie tylko wejen- 
ną, lecz takie kulturalną na całym wschodzie, 
aby się mogła ostać w tjch wielkich być mo
że przewrotach, które ludzkość czekają.

Na pracę tak ciężką podczas wojnjr, bo wt>j- 
nę przecież prowadzimy, tak ciężką gd\r się wy
siłek wszelki rzuca na szalę wojenną, jednak 
kraj koniecznie zdaniem mojem zdobyć się mu
si. W  pracy tej potrzeba umieć być ofiarnym. 
Jeżeli mówię o ofiarze, to nio mówię o ofiarze 
względnie łatwej Tam. gdzie chodzi o życie, 
tam gdzie chodzi o kresy, jest to ofiara najła
twiejszą, chociaż w laury owitą. To jest ofia
ra, na którą Polak na pewne się zdobędzie. 
Idzie o ofiarę cii żką, idzio o ofiarę robioną dla 
siły całego narodu dzic o ofarą i nmiojętność 
robienia ustępstw wzajemnj ch, idzie o ofiarę 
r. tego, co ludziom być może najdroższego, o 
ofiarę ze swoich przekonań i poglądów. Idzio 
o to, aby kraj nasz rozumiał, że swoboda, to 
nie jest kaprys, ze swoboda, to nie jest: „mnie 
wszystko v.t>lno a drugiemu nic“, że swoboda, 
jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi łą
czyć, bo musi rękę sąsiadom i przeciwnikom 
podać, musi umieć godzić sprzeczności, nic tyl
ko przy swojem się upierać. Z takiej jedyiye 
ustępliwości wzajemnej, takiego jedynie sza
nowania wzajemnego, takiej jodynie umiejęt
ności podawania do wspólnej pracy dłoni 
w se j  !tkira, wypływa moc wielka w  ch w ilach  
trudnych, w chwilach kryzysów państwowych. 
Patrzcie, jak w wojnie, tej w ie'biej próbie sił 
narodów i państw, w której przegrana, jak to 
byliśmy świadkami, w  gruzy rozsypuje wielkie 
potęgi, przed którjuni niedawno drżeliśmy, tak 
w takiej wojnie narody Bezwiednie szukają ai- 
iy, zjednoczenia, siły w podaniu sobie dłoni, 
siły w zapomnieniu różnie, siły w umiejętno
ści ustąpienia, siły- w umiejętności zawierania 
kompromisów.

Praca ta dotąd w Polsce małą była!
W yraziwszy w końcu życzenie, aby Lu b ek i©  

słuzjło zawsze prz,vk adern i umiieję>im >cią 
zgodnego współżycia i umiejętnością pogodze
nia najbardziej rażących sprzeczności, nacz. 
pańs.wa wzniósł kielich na cześć miasta Lubli
na i ziemi lubelskiej

Z gmachu magistratu udał się naczelnik pań' 
stwa wraz ze świtą na dworzec kolei, skąd o 
godz 1 \, nocy nastąpił odjazd do Warszawy.

Wizytę M a i l a  peostwa w [ i i K .
Chełm (PAT ). Pociąg, którym Naczelnik pań

stwa wracał z frontu wschodniego, zatrzymał
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rif o godzinie 10 rano w  Chełmie. Naczelnik 
państwa przeszedł przed frontem kompanii ho
norowej i delegacji, które usltaiwńly się r.ia. peror 
nie. Z iw orc-a neonowego udał się 'ruaislępnie Nac 
czelnik paffLStitia pow<».pm do dawnej katedry 
kivtollcklcj, którą Moskale zamienili na cerkiew 
prawoslawiiy, a> którą obeeniie katolicy chełm
scy odzyalfaH. W  katedrze ks. biskup-sufragaa 
Jałowiecki powitał Naczelnika państwa przemó
wieniom, wskazując ma kopię obrazu Matki Bo- 
skńjj Częstochow^kiej, umieszczoną w’ katedrze 
którą, jak wiadomo, król Jan Karzi mierz przy- 
.n&óoł wojdeom polskim pod Beresteczkicm; ży- 
teył wojskom 1 tnaczetnemu- wodzowi opieki, któ 
rejj im Królowa Korony PoLskej nie odmówi. 
Starosta chełmska dal na cześć naczelnik a pań
stwa śnBaidiame, wT którem wzięły udznal dcle 
gacą „ obywał elstw a, oraz przedat, wiciele wszy
stkich w-ansuw.

S f i r W  Hia¥u~len. we Lwowis.
Lwów (teł. W.). „Kiurjer Lwowski" dowiadu

je  się z dobrze rzekomo poinformowanego źró
dła, że szef sztabu Łtsneralnega lwowskiego D. 
O. 6 ,  major Koryiowski, ma zlebawem opuścić
t *  stanowisko. Major Korj tow ski w  oaasie ntie- 
d&ugiego urzęck- Amanda wykazał dużą eneifjię i 
sprężystość w  urzędowamiu, które pojmowali po 
obywatelsku. Ubolewać jedynie należy, jeżeli 
pogłoska ta mdiaitaby sfę urzeczy wistnńć.

Francuskie ooseistwo w Warszawie 
zamienione na ambasadę.

Faryż (Hawas). „jGumal" paryski donosi, żo 
fram usk te poselstwo w Warszawie ma być za- 
miean.one w ambasadę. Obecnj jjMeł w Buka
reszcie, St. Avleire, ma zostać ambasadorem w  
Warszawie, a obecny poeci w  WaaszrA ie, Pra- 
loai, ma objąć poselstwo w Chry styatni, przy- 
oacm tamtejszy p~scfi Poulcet ma zostać fran
cuskim nadkomisarzem w  Budapeszcie.

Turcya uzyska najlepszy pokój.
Rotterdam (tel. wł.). Jak donosi „Swnday Tlr 

meti", ze wszystkich państw Turcya nzyska naj
lepszy pokój, gdyż AOglia, ze względu na swo
ich nralmmietańekiich poddanych, me chce na
razić sobie IsiO-mu. Wedle tejże informiaicyi, Tur 
bom będzie pozostawiony Konstantynopol, a w  
Konstantynopolu oe.-cdz e komisy a kontrolują
ca angielsko francimko-włoska.

Wiedeń. fBKl Z Paryżu donoszą, że Frencya 
nl« zgadza dę więcej na życzenia angielskie 
w sprawie uregulowania Konstantynopola, lecz 
że się przyłączyła do zapatrywań włoskich.

Niemcy zamierza;ą^atopić krążowniki 
przeznaczone dla koalicyi.

BerJin (tel. wł.). Pod sensacyjnym tytułem: 
„Drugie 3fcap Flow“ podaje „tre ih e it" co na 
stęju je: Pewien wysfley wojskowy poinformo
wał scrcą „hwtów luiemóecikich, że w  kołach ofice
rów r.. ryiiarki istnieje pian zatopienia tych 
•rążownlków, których wydania domaga się ko- 
slieya.

Posiedzenie Rady Lisi narodów.
Londyn (B. K.). Pierwsze pusaedzsrtte Rady 

JLjUgii narodów zostato wyznaczone na piątek dnia 
IB stycznia do Paryża. Posiedzenie będzie olwair 
te przemową irałocu-rkitego reprezentanta Lec
ha Baurgeoto. Anglię będzie reprezentował lord 
OuatBon. Włochy de Mamtóino, Belgię Hymian.^ A- 
htarytklański amteBwĆLdfr prosił Wilsona o wska
zówki.

kmm  ir in fen k  flo liii isrodów.
Pa ryt. (BK) Clemenceau po wejściu w życie 

^aktat u pokojowego wystosował do przodsta- 
WtŁcieii Chiłłe, Argentyny, Kuby, Danii, Hiszpa.

Norwegii, Paragwaju, San Salvador, Ho- 
Wndyi, Sbweeyi Szwajcaryi i Yenezueli, czy 
Hństwn te przystąjaą do Ligi Narodów.

Niemcy wywieźli z  Gdańska 2 doki.
Gdańsk, 12 stycznia.

W oprawie zrewidowani a doków- gdańskich 
P o b y ła  tu komisya koakcyj^ai, składająca się 
2 dwóch tlngtielskich oficerów, jednego niemie- 

od mairj-ua®^ 1 a ócn taijnjcli radców
2 ńnsędu zetgramczne • Hamburga. Kom isy a
y^lądiała leżące w porcie doki, krainy, basjry i  
j^ownidiki, tutejszą stocznię państwową i udą- 
J? t«kze do urzędu sądowego, gdzie jest spite 
r^Ytów. Komdsya przekonała się, iż w 0.1?ń- 
t*,ł niema dwóch doków o pojemności 50.000

Praca w Kopalniach musi
Łódź (PA T ) Minister przemysłu i Landlu C i

szewski między innymi przyjął dzisiaj przed
stawicieli prasy, którym oświadczył, iż należy 
wszelkimi środkami - dążyć do uruchomień-a 
tego przemysłu, który ticierpiał niesłychanie 
pod okupocyą niemiecką, gdyż Niemcy wywie
źli cały szereg instalacyi, między innemj pobfe 
wę turbin. Przemysł ten uruchopaiony obecnie 
-w 30%, pracuje obecnie iii.ezwyKle żywo. Należy 
stwierdzić, żo pokrywa on lwią część zapotrze
bowania naszej arm ii i  bez pracy jego, a zwła
szcza na polu ciepłej odzieży, trudno sobie w y
obrazić, jakbyśm> nu gli dać sobie radę, W  tym 
■względzie znaczenie jego w porównaniu z cza* 
sami przedwojennemu niezwykło wzrosło. Na
leży również zdać sopie sprawę z tego, że oba
wy, jakoby robotnik odzwyczaił się od pracy 1 
trudno go było z powrotem w ten tryb wprowa
dzić, dzięki Bogu nie sprawdziły się. Te fakty 
napawają nas nadzieją co do przyszłości. Co się 
tyczy przeszkód w dalszem unichomianiu prze* 
mysłu łódzk ego, to na pierwszy plan wysuwa 
się zagadnienie węglowe. W  tym względzie sy- 
tuacya staje się coraz kry tycznie jszą Zaga
dnienie to panuje nad v,'“zy^kiom i innemi. 
Muszą być tedy w tym kierunku czynione wszy. 
stkie wysiłki. Ponieważ w drodze oszczędności 
bardzo mało można uzyskać, przeto pozostają 
jpPTTTMffMni— r  i'irr mi ifin ni i w iw min . .■  ■ iir

Strajk kolejarzy w Niemczech
Lerlin (B. K.). Strajk kolejowy, który coraz 

bairdate] się rci&aerza, giuizi zupełnem zal mo- 
waniom mchu w  okręgach i>rz-;mjutowych. — 
W  obszarach okupacyjnych podjęto pracę po 
małej przciwie.

Straszne skutki trzęsienia ziemi.
Rzym. (BIO Wedle ostatnich wiadomości z 

Meksj ku, wyrządziły trzęsienia ziemi o wiele 
więcej szkody, niż pierwotnie przypuszczano. 
Liczba trupów wynosi przynajmniej £009. Wie
le wsi zostało zupełnie zniszczonych.

Wielkie ourze w Anglii.
Londyn. (BK) W  ostatnich 10 godzinach wy

darzyły się liczne burze. W iele połączeń tele
graf icznych zostało zerwanych.

P o  zam k n ięc iu  k ron ik i.
Mordercy śp. Emilii Sądeckie] Zofia Tetezrcka

i J. Grodzki nie staną w  najbliassoij kadcncyi 
ruków przyaęgtiych na rozprawie, gdj ż poddani 
aastaU tadaniom psychiati-ycznym. Taszycka 
aaichiowuje się spokojnie, Grodzin zaś cierpi na 
bezsenność i zdradza rozstrój nerwowy.

REWOLTJCYA W  KOŚCIELE CZESKIM. 
Wydzi-ał czeskiogo kościoła, narodowego w Pra
dze ogłasza odezwę do ludności czeskiej, w któ
rej donosi, że na razie będą jeszcze urządzenia 
kościoła katolickiego zatrzymane, atoli wazek 
kie czynności ko -cielne odbywać się będą w ję
zyku czeskim. Odezwa wzywa ludność, by wy
stępowała z kościoła katolickiego L przystępo
wała do kościoła narodowego.

25-MILIONOWY L.RLDYT CZESKI W  AME
RYCE. „Naródni. L isty" donoszą, że rządowi 
czeskiemu udało się uzyskać w Ameryce nowy 
kredyt w  wysokości 25 milionów dolarów na 
lat 5. Ten min może być przedłuż my na dal
szych lat 5. Pożyczkę zaciągnięto na 5 proc i 
pod warunkiem zakupna pewnej części goto
wych materyaiów, głównie wagonów' amery
kańskiej masy .wojskowej. W  pewnej części bę
dzie można użyć także kredytu na zakupno 
surowców, jak benzyny, nafty i smarów.

1UKCES POŻYCZKI WŁOSKIEJ. Na nową 
pożyczkę włoską subskrybowano w  ciągu ty
godnia przeszło 8 miliardów lirów. Spodziewa
ją  się, że Kubskrypcya osiątSiio sumę 15 mi
liardów lirów.

NASTĘPCA TRONU RUMUŃSKIEGO PO- 
WRÓCIŁ DO ŁASKI. Z Bukaresztu donoszą, iż 
różnice między następcą tumu a domem kró
lewskim zostały zupełnie wyrównane. — Jak 
wiadomo chodziło tu o poślubienie kobiety, nie 
pocnodzacej z domu książęcego.

WYBORY DO SENATU. Wczoraj odbyły się 
we F rancji wybory do senatu, celem odnowie
nia dwóch trzecich członków senatu i wybory 
uzupełniające d la wielu opróżnionych okrę
gów. O godz. 3 rano były znane z 210 wyborów 
22s rezultatów. Konserwatyści zyskują 3, libe
ralni republikanie 4, postępowi republikanie 
tracą 3, lewicowi republikanie zyskują 20, ra
dykał i i socj-alistyczni radykaii tracą 17, soc;.a- 
lstyczni republikanie i zjednoczeni socjaliści 
zyskują po 2 miejsca. Prezydent Poincare zo-

być przedłużona o godzinę.
tylko dA---B drogi: 1) z^ięk^.eaie obecne] pro
dukcji węglowej, co oczywiście przy danym 
techn.tznym stanie kopalń da się osiągnąć 
przez zwiększenie ilości godzin pracy.

Gdyby górnicy pracowali tylko o jedną godzi 
nę więcej dziennie, to moinaby było otrzymać 
50 procent węgła, który jest w ogóle dla prze
mysłu przeznaczony. Praca jednego górnika w 
Zagłębiu daje możność pracy 15 robottrtkom w 
przemyśle włókienniczym i tutaj b y łb y  wskaaa- 
ny powitań nacisk opinii publicznej itlją robotni
ków przemysłu w ę g lo w e g o , aby w tych wyjąt
kowo krytycznych czasach była powiększona 
ilość godzin pracy. To jodtiiak nie załatwi rtariy- 
katnie kv esit.j-,i pomocy dla przemysłu, jeżeli or
ganizm gospodarczy będzie nadal talk. 1 chory, jak 
G;becr’:e, jeżeli nadal będzlo trwała katastrofal
na drożyzna i  ciągły upe.dek waluty, słowem 
■\viszyistko to, co zal>ag;n.ia i utrudnia pa&ze życie 
gospodarcze. To też w jrdajnej pomocy w tym 
kierunku naJeży oczekiwać od koaJicyj i mc zna 
mieć rndzieję, że w związku z latyfikacyą cn- 
tenta użyczy nanj *wej pomocy, która będzie 
dotyczyła w pierwszej linii kwestyi U 1 om Nie
miec i Austryi. Entemita będrno musiała to zro
bić we w łasnym inLsreaie, bo sjfuaicya z gedzi 
ny na gadzinę staąe się groźniejszą i mnarty pra
we domagać się tej pomocy.

stał wyiorany w depairtamencie Meuse 742 gło
sami na 790 głosujących. Pomiędzj wybrany
mi znajduią się Pichon, Ribot, «le Selves, Pams, 
Noulens, Clementel Etienne, generał Hirsrh- 
hauer, były komendant II. arm ii prezydent 
Dul-ost przychodzi do wyborów ściślejszych, 
atoli jego widoki są pomyślne.

A O l  A J KŁ JLIa J.RACK1JC,

REYMONT PO ANGIELSKU. Pisma angiel
skie zapowiadają ukaąmyie edą w przekładzie 
an&ielskiem povieści W ładysfąwa Reymonta, 
a przedstawiciel starej firm y wydawniczej Put- 
nam, nawiiąz.ał już stosunki z polskim autorom* 
dla ułożoniia warunków. Jest lo objaw pociesza
jący i ważny bo zagranica zbyt mało wie o na- 
szy dorobku kulturalnym i ostatni już chjuw- 
epaa przełaiiiiać wroszcie ten mur chiński jak i 
odgradzał dotąd Europę od naszych wartości 
kultnralnj-ch. Szkoda tylKO, że wydawca an
gielski wybrał na p erwszy ogień jedna ze słab
szych i najmniej polskich powieści Reymonta 
„W am pir", skoro w dorobku pisarskim autora 
„Chłopów" jest .tyle znakomitych rzeczy, które 
przedstawiłyby o wiiele godniej polską twór
czość woboc foium  krytycznego angielskiego 
piśmiennictwa, jak przekład niemiecki „Chło
pów", że nawet to arcydzieło wytrzymuje dohrza 
niebezpieczną próbę trudnego z powodu języka 
przekładu. „Wanfpiir" natomiast nie da p^zr.ać 
Anglikom prawdziwej wartości polskiego au
tora.

X tizicilzin ;/ t i in ii  y.

Malowane Paryżanki.
(m-m) „Sztuka stosowana" uprawiana jest w  

tym sezon .? na w ielką skalę przez paryskb ele» 
gantki. Koiespundent „Tim esa" tak pisze o tych 
nowych dziwactwach mody: Silnie barwy na po
liczkach, płonące wargi, grubo uipudrowana 
skóra i silnie zaiznatzone ponad rozszetnzonenrl 
sztucznie atropiną oczyma — oto , yp oix;cny 
paryskiej elegantki. Niektóro kobiety używają 
gorąco żółtego pudru, który nadaje twarzy wy
zywający a dzi waczny koloryt. Policzki, wargi 
są umalowanę na kolor pomidorowy. Panie prza 
dlużają sobie oczy w ten sposób, aby m iały w y
krój migdalu, nadają swoim ustom osobliwa 
jakieś „futurystyczne** lm o, a brv,i uniieszcza> 
ją  wyżej, niż to się podobało uczynić matet 
przyrodzie.. „Manicure" doprowadzany jest d* 
nalw yż;i»z!ej przesady, paiznoktit bsiiwi się spe- 
cyalnym płomiennie czerwonym barwikiem. Na 
palcach lśnią pierścdonki najdziwaczuiejszvch 
kszlałtów. Na obnażonych ramionach widnieją: 
ciężkie naram enniki, kostki nóg ściśnięte są 
szerokimi pierścieniami, a długe spiczitstc pan
tofelki dopełniają obrazu, przypominającego za
równo przepych stroju odaTiślki wschodniej jak 
barwj', zdobią ce tilubioną żonę wodza czerwo* 
noskórych dzikusów.

M |)o w i« d il Rtdakcyl.
pRMt%'S|MBa bulka. —  Bardzo sympatyczny

psoudoatim, wiersze trochę mniej. ..Kiedy za
błysł świt jłonka — Eyły tłuszcze i mąka :—  
No i cukier do spóiki — I przedwojenne bułki 
—  A dziś? Człek tego i owego nie «je — I ma 
tu pisać poezje?!..." A  dlaczego Sł  Pani pi
sze?

i



Słr. 8. GONIFG Z.R AK O W SK I Nr, l ł .

n n , i «  r t n r  z* *d#>’s* nonp. w zwykł, ogłosz. (ostathia strona) 1'*fl kor, zi wiersz rstit. w rubryco floiksłar.s 5 kor., za wleisz petit, w tekście rodaka. krsn. 5 kor.
u t 1*3 i  l i h l L  j / c N 1 Drobne ogłoszenia za słowo GO hal., o treści matryrr.on. ica korcspst.tiaoc^a prywatno 30 tal, dia poszukujących posad 40 h., przyczcm pierwsze słowo 

u u b u w L k i n  liczy się podwójnie,, ( c n y  p o w y ż s z e  o bow iA zu js?  a l  d o  o d w o ła n ia .

E koncm  I Potrzeba dziewcząt
kawaler. 3'.) lał, ze Śląska, z ! dc w yrobu  pud .łek . Fabryka
ukończoi.a io :o lą  ro ln iczą i 
p rak ty k ą  gorpodar.A-ą i go
rzeln iom , przyjm ie n a ty c h 
m iastow i; pos.tcię jako  zarząd
ca lub  t-.J: inną. Z głoszenia 
poci .!  s o . io n r  do A dm in istr. 
Cońła. 4780

Znafsziony pies
ci m a  o rudawy pod brzuchem 
biai ■ wi nzur. Czarnowiejska 
nr. 42. Odbiorca musi wy- 
P7.cz rgólmć przy odbi',, ..e ga
tunek i kształt obro 4(81

Zainęły oap'arv wojskowa
wysław ione na nazwisko C ię
żkiego W ojciecha t  Krzesła- 
w ic pow . W ieliczka. Proszę 
o zw rot do gm iny. 47G4

Krayi/cnwa
przyjm uje do szycia bluzki 
od 35 K i spódniczki. Półwsie, 
ul. K raszewskiego O, II I  p.

Kołdry puchowe
i na wełnie, materace now e 
i przerabia stare. W yrób  po
ścieli ti. Matusiewicz, Kraków, 
sosaisks 20. 4748

fółcdy cukiernik
poszukuje posady w  hotolu, 
cukierni, restau rac ji w  Kra
kow ie. Zgłoszen ia do Adm in. 
Gońca. 4775

• t m u t u t u a H S

1Q0D wagonowi
żelaza, blachy, blachy cyn
ków., gwoździ, łańcuchów 
wprost z fabryk  poszukuje

Wieiki Dom handlowy

BRACI SCHL!EH£R
B Y D G O S ZC Z.

•SEua^aAeo** •  a w t

J. PacnnowsKiego, Grzegórze
cka 1 9 . j  4758

R oik i K u pon ow e
do kas kontrolnych ,Nat!ona!,‘ 
w  k a ż d e j  ilości dostarcza 
Skład maszyn do pisania i 
kontrolnych  Juliusz Heaker. 
K raków , św. Marka 25. 4757

Ko ledzy z i s  p. p. .s komp,
wojska austr., którzy by li 

św iadkam i śm ierci Zamojskie
go Ałlizeja w 1914 r „  zecncą 
za nagrodą dać w iadom ość 
do Adrain. Gońca pod „Z a g i
niony . 4760

1000 wagonów
CŁmemu portlandzkiego 

i wapna poszukuje 
Wi«lki Dum handlowy 

matsryałów budowlanych

BRACiSCHLIEPER
BYDGOSZCZ. 034"

młBłKZŚLHM W

lEtlyltitu lilaracH. „Uktntii"
Kynck gl. 22, I piętro (na

przeciw odnarhu) 
obficie zaopatrzona we wszyst
kie nowości beletrystyczne, jest 

otwartą codziennie 470ł 
od 10-1 i od 3 z-6Vc 

z wyjątkiem niedziel i świąt.

N ow y

Aparat do p i w a
ma do sprzedana Alom 
,Iaworsk‘, Kraków, Rynek 

gł. 24. 4741

R o z p o r z ą d z a m  o k a z a ły m  lo k a le m
b. porządnie um ieszczonym , z telefonem , na tającym się na

Biura lub Bank
w K rakow ie, w Itynl.-u gm innym. Także magazyny, wozo
wnia i t. d. M ogę angażować .się 7. kapitałem  lub współ
pracą. W yczerpu jąco zgłoszeń la pod lokal 43“ do
Biura ogiosr9ń i rcJam A  f i "  Stanisława Pcr.Ttf istiego w Kra

kom::. liynak gi. 7-3. "782

M A SZYSY~*^"uRMoi e’n7a “oiTwybobywania
■ —  ■" -mi TGEFd potrzebne zs ra z . ~

Oferly, kaKmogi i opisy nadsyłać pod adresem 
Urzędu Zakupów M. H. P. Warszawa, Nuiewki 2a.

Salon Manicure
dla Pań i Panów, dobrze o pa 
lony, ceny nizkim przy ul. 
Pędzichów  6. parter na prawo.

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

„ S P E I K ”
z fabryki „M AGNOLIA”

o ra z  m ydła to a le to w e : „L ilio w e  m leczn e* ', 
„E w a ", „M agnolia**, „P e r fu m e ry jn e 11! „K o -  
sm os-M agnoi>a“ , zaw iera j. 8 C V  tłu szczu . 
Racrezontac/a na Małopolsicę i Słęsk Cieszyński:

A . J .  L e w i ń s k i ,  K r a k ó j ^ S t s r o w i ś i i i R  3 b ,

P o l s k i e
:

Narząd główny:
w Krakowie, ui. Sławkowska L. 1.

Oddziały:
Warszawa, L w ó w ,. Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 20,000,003.
Adres dia depesz do Zarządu gł. I odJiiałów:

„TOHAN" 
ca Telefon for, £0 — 78 i 11 — 38 a

Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy
słowy, Kraków, Lwów; tfank handlowy w VKar- 

szawfo; P. K. 0. Warszawa Nr. 140334, 

D zia ł yuągiowy.
D zia ł d rzew ny.
D zia ł budow lany.
D ział ż e ia  tny,

Generalna keprewiiacya hut śląskich
i galicyjskich. ;wo::

D zia ł roln iczy. *
D zia ł m asz/n  ro ln iczych  
Dzsał sp ożyw czy .

(cr. 40 v.:«ó\v i ,)t> k ? r i i  i \vypu,:jc/.aiuiu pow ozów  
luksusowych i autom obilów  z powodu przejęcia in 

nego przedsiębiorM Jo sprzedania. 4777

y.gWazcui.i pó?f Ar. o j ((:• .1 
AgencyW ló-luariiy, l-o-n.o:. ul.

Podajem y do wiohom dści członkom K ola M iejscowego 
/,w iązka Zuw udowego Pracow n ików  K ole jow ych  w T rze
bini, że dnia 15 stycznia o godz. 5 wieczór w dońiu p. Srzuakś

ot-oL dworca k ole jow ego  odbędzie się

W a i n e  Z g r o m a d z e n i e
Pracowników Kolejowych

z p o rządk iem  d z ie n n y m :
1) O dczytanie protokółu z ostatniego W alnego /gro 

madzenia. 2) Sprawozdanie z działalności. 3) Fprnwu/.da- 
n ie kasowe. 4) W yb ór now ego Zarządu Koła. 5} W nioski 
i in terpoiarye. 4774

Za Zrrząn Kota m iejscow ego:
Pędziwiatr, z.-isk Romanowski, przew.

DOBRZE PROSPERUJĄCY

Handel śiiiadankswy z Resfauracyą
w prync.ypai.Tjdii miejscu v« śródmieściu i  powodu słabo
ści w łaściciela zaraz do sprzedania. Zgło -zenia do Adnua. 

Gońca, Karm elicka Ui. pod „Stańczak 187'J'‘ . 4735

W A Ż K Ę  D L A  P A Ń  ! W iiŻ N E  D L A  P A Ń  1 
NA  S E ZO N  W IO SE N N Y

PRACOWNIA KGNtćKCYi DAMSKIEJ 
H N K id e d O  ADAMKA
w Krakowie przy ui. Szpitalnej V, i. p.

przyjm uje i " 'y i.om ije  w szelk ie  roboty w  zakres krow ie- 
czynny dam skiej wchodzące z uajnows-yuli żurnali k rajo
wych oraz zagranicznych po ceuar a przystępnych. 4752

i K r o j u  i  s s y c i a
\\ynoy:isu n«jtloiił;ulniuj i Jćinro i 1'aui^iiki nav.cl .ujłf.łf.iu 

7. szyć i cni U’col»cznri nn

w S2to ie kroju \ szycia „Józefina-4, Cłąaa 11.
Kur?, ohujjtuojia* rj,sow aiiie. m od dow M iic  i r/ycie, ro/po 
rznie sio If/ s ljc za ia  1920. Tam że w szelk ie lon ny  >odług- 

w ziębę m irry, iól.i za m i ci w  o y  e lt 'ftri sszl. a n I e. t7,3t)

s i w PDsstmiy i i
dobrze zikpi-o AA-J/.ony od i,ii ‘ j0 i siniejf^cy

INTERES DOROŻKARSKI

Sianowi. P. T, Odbiorców z prowincji
uprzejm ie zaw ia& in ih iu . że z powodu p rzyw ró
cenia ruchu za liczkow ego, w ysyłk i na prow incyę 
uskuteczniam jak  dawniej za pobraniem . Przy lei 

Sposobności polecam :

Krests ń P u d e r  „ O r i e n t a i e u ii:t niegi
j e d y n y  r a d y k a ln y  p łyn  na p lu s k w y  

Mydła, Parfunty. Anłimclina, artykuły gumowa 

Z ło iła  le c z n ic z e  i t. p. 4 3 5 7

ZDZISŁAW KOMOROWSKI
S r o g u e r y a  — J C r a k o u ,  F lo r y s ń s t ia  3 3 .

Sibnografistki golsko-niemicck̂ j
piszącej biegle na maszynie, porzukuje na wyjazci 
do Warszawy poważna instytucya liandiowa. Zgło
szenia ped „Instytucya handlowa 3S* do Biura o- 
głeszaó i reklam „Lota St. Puchalskiego. Kraków, 
________________________R yn ek  g ł  7 -S . it ó s

N a jlep ie j k on serw u je  s k ó :ę  i d a je  po łysk
obuwiu specynina pn-Jtd 4517

„ B L A S K * 9
Fabryka Chemiczna M. HJREK, Kusków, ul. Karmelicka Nr. 12.

P. T. Klientów naszych zawiadamia
my, iż nadszedł świeży transport 4779

ULTRAMARYNY
którą dostarczamy w oryginalnych be
czkach i w opakowaniu własn. 1/16 i 1'8.

K 0 E R B E L  ! G 0 T T L IE B
K R A K Ó W , ULICA M E ISELSA  L. 11. 
S P R Z S O L l  T Y L K O  H U R T O W N A .
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a
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0 0 M  S P E D Y C Y J N Y  

J ó z e f a  C z e r t n i f i s k i e g o
y / Podyarzu przy ul. iiariwiśiańskiej I. 24.

rei. sn ;.
W ykonuje szybko i uczo;vrie wszolkie w zakres 

spedytorski Y<ci«udr4ce prrtewózki.

SJ D A N M iE  U
koslyum y, p ła s z c z e , fu tra, su kn ie  s c a c e -  
row e, w ie c z o ro w e  i t. d. <vykonyv/a na j

s zyk ow n ie j 4256

JOZiEF GAŁĄZKA, Kraków, Flory«.iska 24.

•  Pończochy damskie i dziecinne, $
•  w dobrych gr.tunkach, skarpetki męskie, koł- «'
•  nierze pikowe miekie dia Panów, przybory do •mickie u.o, „oi.w... |n . j - v ś $ w  ( 

brawieczyznji 40t:i »
t u ś m y n i c i a n e na J  
sznurowadła, hurtownie m1 ifSWOSU O U  P ł h

:  :«!mss isiiiiewsli i E. Sasei, M ttt 8yiek ii. i. ;
Przy zakupach hurtownych odpowiedni opust. o

a  •

pólka samsdfifedawa ,’POLAUTO11
ftpolka 2 u er. Oilpaw,

w  K ra k o w ie ,  u l-ca  G o łę b ia  L. 14, p a r te r  
Kupno i sprżeónż. .S;cnoei)!«ty- wbubowe or;r/. c ięż :*ro «e  
nowe i używane, •.'.-.ęści składow e i prz.ybory, iie r  - ua, 

o liw a  i -mar?- M otocykle, row ery 4107
W ynajw m  sa m o c h o d ó w  oa.ab .w ych i c«Q±aroW.

za iu d  a w iE O T ł w m m  
JANA K f i lA F A R S if f E S O

w  Krakowie, u:. Szewska 12
wykonuje gustdwiflo ico.-tyiuuy. płaszctie. świlki, 
wierzchy flu futer, spuduiec ? 1. tl. według osta

tnich żurnaii. 425/i

WAZHE

t « a n n » i . J  »<*

DLA SkŁAL.hC i AOŁEK HOLWICZYCH i
PRZYBORY LA i.HA-.lECŻYźKY Mńoio: niei. igły. taśmy, h;.- 
wełny. pu£iki: ilanisKi  ̂i '■f.inclnr,*?: SKARPHTHS
ioęsk:i*; KAW-UKl dauisMe I ui.?;..iu! SłiŁKIERZSI uh- 

sk':#; i-f-RFJMY i tóYDŁA Tu,;
dla 8 ładnie i Kółok roltt. p i źetuch •••urlasnych

F O s t a s z e w s k i  I- E .  M a y s r/vm1 jj''
K raków , R y n e k  « ł .  L. 5. T e le fo n  itr. 2435 .
■■cwanT is ińi*iruTiii'ii fi mi ?rM-VKstaaarjxcwŝ munm

 ----------------------------------------—  --------------------  w

l3tnieiący od roku 1S74 ■

Zakład iiydiwf rnlpdw
urządza i rekonstruuje 4730

Młyny pszenne, żytnie i gospoda.czo

I Dostarcza pierwszorzędnych
Wiasztm młyńskich najnowsze, konstrukcji, 
Walce, Kamienie młyńskie, Turbiny wodne, 

i Gazy szwajcarskie, wszystkieprzyhorymłyńskie 
N a rzęd z ia  d ia w s ze lk ic h  p rzem ysłów .

I JULIUSZ RSCHL
W iedeń »!., Uchtenauergusss L. 1-

S k O i R K i  ' S U R O W i S
z l is ó w , w yder, Kun. tc h ó rz y  i t- p . Kupuje 
w każae; i lo ś c i  po nc jw yzuzych cenach

S K Ł - f t B  f l ł T i R  « ■

A N Y Ó I « S k : < £ 0  T R Ą B K I
v/ Krafcowse, j !. J z s w s k s  i. 12.

” .vC-'t: W  za;t?ntitw!c F ą ó lk i  W y d .  „ E d i t c r "  J. Ifcr.nishi. licń-fuklr « c ę .  .: j , - i  Gicmklcwir- .  ;T*1 . 2124). -- l l t u k .  L u d - iw a  v/ K ? n k o v  ;-c -


